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HENRYK KUBIAK (Kraków)

STARUNIA —  W 85. ROCZNICĘ PIERWSZYCH ODKRYĆ PALEONTOLOGICZNYCH

Jesienią 1992 roku, dokładnie  w  85. rocznicę pier
w szych odkryć paleontologicznych w  Staruni i w  60 
lat po  zakończen iu  prac poszukiw aw czych przez Pol
ską  A kadem ię Um iejętności, po  w ielkich zm ianach w  
Europie na  przełom ie la t 80. i 90. doszło wreszcie do 
zorganizow ania  ukraińsko-polskiego spotkania — 
konferencji naukow ej we Lwowie, w  b. M uzeum  
D zieduszyckich, połączonej z w yjazdem  do  Staruni. 
Tak więc po  dok ładn ie  60 latach dane było polskim  
naukow com  pow rócić d o  Staruni. W konferencji 
w zięło u d z ia ł około 35 osób ze Lw ow a, Kijowa, Sta
nisław ow a, C zem iow ców  i K rakow a (6 osób, w  tym  
trzech pracow ników  Insty tu tu  System atyki i Ewolucji 
Z w ierząt PAN).

N azw a w si Starunia, położonej w  obrębie K arpat 
W schodnich, znana dziś na całym  świecie, kojarzy się

ze staruńskim  nosorożcem  w łochatym  —  jedynym  na 
świecie całkowicie zachow anym  przedstaw icielem  
gatunku  Coelodonta anticjuitatis (Blum enbach), rep re
zentującym  faunę plejstocenu (epoki lodowej). W ize
runek  nosorożca staruńskiego (ryc. 1) znaleźć m ożna 
w  niem al każdym  podręczn iku  szkolnym  biologii 
oraz w  licznych opracow aniach  naukow ych  i p o p u 
larnonaukow ych.

W ieś Starunia, znajdująca się dziś na obszarze Z a
chodniej U krainy, oddalona jest od L w ow a ok. 
130 km  w linii prostej w  k ierunku  na p o łudn iow y  
w schód, a od Stanisław ow a (obecnie Iw ano-Fran- 
kiwśk) ok. 30 km  w  k ierunku połudn iow ozachodn im . 
Starunia położona w śród siedm iu  zalesionych 
w zgórz rozdzielonych dolinam i i w ąw ozam i, rozcią
ga się na przestrzeni w ielu k ilom etrów . M ieszkańcy 
wsi uw ażają, że jest ona bardzo  stara (stąd nazw a Sta
runia) i liczy co najmniej 500 lat. W  źród łach  p isanych 
istnieje w zm ianka z 1378 roku, kiedy książę W łady
sław  O polski podarow ał w ieś D ragom irow i.

W  pierw szych latach XX w ieku okolice S taruni 
w zbudziły  zainteresow anie przem ysłow ców . O dkry 
to tam  bow iem  złoża w osku ziem nego (ozokeryt), 
k tóry zaczęto w ydobyw ać. W  roku 1907 pow sta ła  no
wa kopalnia w osku ziem nego. N a początku  
października tegoż roku  istniały już  cztery  szyby. W 
pierw szych dniach październ ika dokonano  w  szybie 
IV sensacyjnego odkrycia: na głębokości 12,5 m  zna
leziono szczątki m am uta M am m uthus primigenius ze 
skórą  i innym i m iękkim i częściam i ciała; a nieco 
później, 6 listopada, odkry to  na głębokości 17,5 m

Ryc. 1. Drugi nosorożec włochaty, znaleziony w Staruni w 1929 
roku -  Muzeum Przyrodnicze PAN w Krakowie. Fot. H. Kubiak
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szczątki nosorożca w łochatego. Były to p ierw sze od 
krycia paleontologiczne w  Staruni.

K opalnia w osku  ziem nego, w  której odkry te  zostały 
szczątki m am u ta  i nosorożca, znajdow ała się na po 
łu d n iu  gm iny  S tarunia, 402 m  n.p.m ., na lew ym  b rze
g u  p o toku  Ł ukaw iec W ielki, w padającego d o  By
strzycy  Sołotw ińskiej, k tó ra  zlew ając się z Bystrzycą 
N ad w ó m iań sk ą  tw orzy  Bystrzycę —  p raw y  dop ływ  
D niestru .

Środkow a część do liny  Łukaw ca W ielkiego —  
zw ana „R opiszczem ", od w y razu  „ropa", k tó rą  tu  
w ydobyw ano  o d  początku  XX w ieku  razem  z w o
skiem  ziem nym  za p o m o cą  dość p rym ityw nych  nie- 
głębokich szybów  (studni) —  rozciąga się po  lew ym  
brzegu  Łukaw ca W ielkiego od  północy w  granicach 
w si S tarunia, od p o łu d n ia  natom iast w  części pół- 
nocnow schodniej sąsiedniego M ołotkow a. N a ropisz- 
czu na uw agę  zasługu ją  na tu ra lne  w ycieki ropy  
(ryc. 2), d o  k tórych  w p ad a ją  i to n ą  zw ierzęta, zw ła
szcza ow ady , o raz  niesione w ia trem  fragm enty  roślin. 
W  dolin ie  Staruńsko-M ołotkow skiej znane były też 
od d aw n a  źród ła solne.

H istoria odkryć staruńsk ich  zaczęła się więc jesie
n ią  1907 roku. Początkow o nie p rzyw iązyw ano  do  
p ierw szego  znaleziska (szczątków  m am uta) żadnego 
znaczenia. Kości i kaw ały  skóry  odrzucono  na hałdę, 
bow iem  „robotn icy  w  pierw szej chw ili m niem ali, że 
trafili na ścierw o w ołu  z ogrom nym i rogam i" (ciosy 
m am uta) [cytaty z arch iw alnych  n o ta tek  zachow ano 
w  oryginalnej ów czesnej p isow ni]. Kości szkieletu 
uległy  znacznem u uszk o d zen iu  jeszcze w  szybie w  
czasie bru ta lnego  ich w ydobyw ania , p rzy  czym  naj
bardziej ucierpiała czaszka. Skóra stanow iła dla ro
bo tn ików  pew nego  rodzaju  atrakcję. Z  praktycznych 
w zg lędów  „...z p o szarp an y ch  kaw ałów  skóry  części 
pow ykraw yw ali robotn icy  na swój użytek". Potw ier
dza to m . in. ośw iadczenie  są d u  pow iatow ego w  
N adw ornej z  10 październ ika  1907 roku: „O dsyła się 
część m am utow ej skóry, odkopanej w  Staruni, a ode
branej p rzez  sąd  tu tejszy". Skóra odebrana jednem u 
z robo tn ików  została p rzekazana  d o  Z arząd u  M uze
u m  im . D zieduszyckich  w e Lw ow ie. D opiero w  kilka 
dn i po dokon an iu  odkrycia zaczęto przypuszczać, że 
chodzi tu  p raw d o p o d o b n ie  o d u że  zw ierzę kopalne 
(w ym arłe), m oże m am uta: „...około 5 października ... 
m aszynista tam eczny, zw rócił uw agę  ..., że szczątki

Ryc. 2. Naturalny wyciek ropy w Staruni (1992 r.). Fot. H. Ku
biak

te należą d o  jakiegoś zw ierzęcia p rzed p o to p o w e
go...". Spow odow ało to zaw iadom ienie  w ład z  (m. in. 
P rezydium  c. k. N am iestn ictw a w e Lw ow ie), które 
w ydały  polecenie natychm iastow ego w strzym ania 
wszelkich prac w  kopalni w  rejonie znaleziska do  
chw ili przybycia komisji naukow ej. W  skład komisji 
naukow ej, której celem  było stw ierdzenie  w artości 
znaleziska, w ydelegow any został z  ram ienia Komisji 
Fizjograficznej A kadem ii U m iejętności w  Krakow ie 
d r  T. W iśniowski; ze Lw ow a w ydelegow ano: d ra  Sie
m iradzkiego —  przedstaw iciela konserw atora  zaby t
ków  archeologicznych i d ra  M. Łom nickiego —  k u 
stosza M uzeum  im. D zieduszyckich, o raz  kom isarza 
Starostw a Bohorodczańskiego St. Illasiew icza, który  
by ł rów nież au to rem  pierw szych zdjęć fotograficz
nych znaleziska, rep rodukow anych  w  w ielu polskich 
i zagranicznych pism ach ilustrow anych . Komisja, 
s tw ierdziw szy niezw ykłą  w artość znaleziska, w ydała 
polecenie zgrom adzenia  i zabezpieczenia w szystkich 
znalezionych szczątków  m am uta. Szczątki „złożono 
w  osobnem  b u d y n k u  i o d dano  pod  Straż, w yznaczo
n ą  z  posterunku  żandarm ery i w  Sołotw inie d o  czu
w ania ścisłego nad tem  całem  w ykopaliskiem ".

D alsze poszukiw ania  p rzy  s ta rannym  pogłębianiu  
szybu pod  nadzorem  dra M. Łom nickiego d o p ro w a
dziły  do odkrycia w  d n iu  6 listopada na głębokości 
17,5 m  „ d rugiego  jakiegoś w ielkiego zw ierzęcia, ró w 
nież w raz ze skórą zachow anego". Po w ydobyciu  te
go okazu rozpoznano  w  nim  nosorożca w łochatego. 
Był to tzw . p ierw szy  nosorożec staruńsk i, k tó ry  w raz 
ze wcześniej znalezionym  m am utem  znajduje się do 
dziś w  M uzeum  Przyrodniczym  U kraińskiej A kade
m ii N au k  w e Lw ow ie (daw ne M uzeum  im. Dziedu^ 
szyckich) (ryc. 3).

O pracow aniem  n aukow ym  m ateriałów  znalezio
nych w  Staruni zajęło się szereg specjalistów . W  la
tach 1908-1914 ukazało się kilka publikacji w yników  
badań . W roku  1914 w ydano  w  K rakow ie nakładem  
M uzeum  im. D zieduszyckich m onografię pt. Wyko
paliska Staruńskie z  oddzie lnym  atlasem  ilustracji. D o
dać tu  należy, że znaleziska z 1907 ro k u  zostały w y
dobyte z w tórnego  złoża „w śród m ateria łu  w ym ie
szanego i rzuconego d o  starego do łu  ropnego  p rzez 
człowieka, zaledw ie przed  laty  kilkudziesięciu". Flora

Ryc. 3. Pierwszy nosorożec włochaty znaleziony w Staruni w 
1907 r., wystawiony w  b. Muzeum im. Dzieduszyckich w e Lwo
wie.
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Ryc. 4. Odlew gipsowy zwłok drugiego nosorożca w ułożeniu, w  jakim został 
znaleziony (r. 1929), wystawiony w  Muzeum Przyrodniczym PAN w Krakowie. 
Fot. H. Kubiak

i fauna tow arzyszące m am utow i i pierw szem u noso
rożcow i nie p o ch o d zą  z plejstocenu.

Pierw sza w ojna św iatow a przerw ała prace poszu
kiw aw cze w  Staruni. D opiero w  roku 1929 Polska 
A kadem ia U m iejętności zw róciła się do  Z arządu  Fun
d u szu  K ultu ry  N arodow ej z projektem  rozpoczęcia 
dalszych poszu k iw ań  w  Staruni. D o „Kom itetu Badań 
nad d y luw jum  Staruni" w eszli oprócz prezydium  
PAU, z krakow skich jej członków  profesorowie:
H. H oyer, S. K reutz, J. N ow ak, J. Stach i W. Szafer; 
a z zam iejscow ych profesorow ie J. M orozew icz (W ar
szaw a) i J. Tokarski (Lwów).

Pod koniec czerw ca 1929 roku  rozpoczęto poszu
kiw ania, p rzystąp iw szy  do oczyszczenia starego szy
bu (nazw anego „szybem  m am uta"), w ykopania w  je
go pob liżu  now ego  szybu oraz w ydrążenia chodnika 
w  w arstw ie „dyluw ialnej". Polska A kadem ia U m ie
jętności w ysłała d o  Staruni na stałe, na okres 6 mie
sięcy, d ra  E. Panow a, kustosza działu  geologicznego 
M uzeum  Fizjograficznego PA U  w  celu nadzorow ania 
robót i w łaściw ego zabezpieczenia ew entualnych n o 
w ych znalezisk. C złonkow ie Komisji Badań Staruń- 
skich byli w  sta łym  kontakcie z  kierow nictw em  w y
kopalisk.

Pod koniec październ ika prace poszukiw aw cze 
uw ieńczone zostały  sukcesem . W dn iu  23 paździer
nika 1929 roku  znaleziono w  odległości 3,30 m  od 
„szybu m am utow ego", w  ścianie bocznego chodnika, 
na głębokości 12,5 m  niem al całkowicie, w raz ze skórą 
i m ięśniam i, zachow any  okaz sam icy nosorożca w ło
chatego (tzw . d ru g i nosorożec staruński), oraz pow y
żej zw łok, części szkieletów  dw óch  innych nosoroż
ców  (trzeci i czw arty  nosorożec staruński), a także re
sztki w spółczesnej im  flory i fauny, w  szczególności 
ow adów .

Zw łoki drug iego  nosorożca ułożone były na grzbie
cie (ryc. 4). Tylna część ciała zalegała nieco niżej niż 
przednia, g łow a na  wyciągniętej znacznie szyi stercza
ła częścią pyskow ą ponad  w zniesione ku górze koń
czyny. O dsłonięty początkow o, prócz części karkowej 
i pyska, cały p raw y  bok  i tył zwierzęcia, zupełnie nie

uszkodzony, pozw alał przypuszczać, że i le
wa strona ciała jest dobrze zachow ana. W 
tej fazie prac w ykopaliskow ych prof. 
J. Stach dokonał dokładnych pom iarów  od
słoniętych części, i w ykonano zdjęcia, m. in. 
profesorowie W. Goetel i J. Tokarski. Duże 
zainteresow anie znaleziskiem  wykazali 
rów nież m. in. profesorow ie W . Szafer, 
S. Kutrzeba i H . Hoyer. N astępnie zabezpie
czono okaz w  ścianie chodnika do  czasu w y
kopania now ego obszernego szybu  (tzw. 
szybu wyciągowego), p rzez  który m ożna by 
było przetransportow ać okaz w  stanie, w  ja
kim  go znaleziono, na pow ierzchnię.

Po całkow itym  odkopan iu  zw łok  ukazały 
się niestety uszkodzenia skóry po  lewej 
stronie g łow y i szyi, częściow e odłam ania 
przedniej i tylnej kończyny oraz d u ż y  o tw ór 
w  przedniej części b rzucha, p rzez k tóry  naj
praw dopodobniej zostały w yp łukane w nę
trzności w krótce po śm ierci zw ierzęcia. Ską
pe resztki w nętrzności znaleziono po  lewej 
stronie, obok okazu. Szyb w yciągow y (4 x 
4 m) w ykonano spraw nie i w  kró tk im  czasie 

na głębokości 13 m. W dn iu  17 g ru d n ia  nosorożec 
został w ydobyty  z szybu  przy  w ydatnej pom ocy woj
ska. W ydobycie przebiegało sp raw n ie  w  obecności 
przedstaw icieli PAU, delegatów  w ładz  ze Lwowa, 
Stanisławowa, Bohorodczan i „licznego g rona przy
byłego z okolicy obyw atelstw a" oraz miejscowej lud
ności. Obecni byli także starosta z B ohorodczan d r 
Józef N ow ak  i jego syn Jerzy —  dzisiejszy znakom ity  
aktor teatrów  krakow skich (ryc. 5).

Ciało nosorożca, częściowo w raz  z osadem , w  któ
rym  leżało, zostało przew iezione do  K rakow a 21 
g rudnia  1929 roku (ryc. 6) d o  M uzeum  Fizjograficz
nego PAU (obecnie M uzeum  Przyrodnicze Insty tu tu  
System atyki i Ewolucji Z w ierząt PAN), gdzie  zostało 
złożone w  specjalnie przygotow anej p racow ni (obec
nie stołów ka przy ul. Sławkowskiej 17), w  której w y
konano odlew y gipsow e, sp reparow ano  skórę i do
konano w stępnycn prac badaw czych  pod kierunkiem  
prof. J. Stacha.

W m arcu 1930 ro k u  ukończone zostały prace 
F. Kalkusa nad m odelow aniem  kad łuba i nałożeniem  
oryginalnej skóry. O dlew  g ipsow y nosorożca o dda
jący jego ułożenie w  chwili znalezienia, o raz m odel 
naturalnej wielkości z na łożoną o ryg inalną  skórą 
udostępniono  publiczności w  M uzeum  Fizjograficz
nym  PAU.

W 1930 roku  została także w ydana d ruk iem  praca 
zbiorow a (po polsku i rów nolegle po angielsku) „w ia
dom ość tym czasow a": „D rugi nosorożec z w arstw  
dyluw jalnych Staruni oraz charak ter jego otoczenia" 
—  nakładem  PAU.

W  latach 1931 i 1932 (m arzec-w rzesień) w znow io
no w  Staruni prace poszukiw aw cze, k tóre  jed n ak  nie 
doprow adziły  do  now ych znalezisk. Były to  ostatnie 
prace poszukiw aw cze, jakie p row adziła  Polska A ka
dem ia Umiejętności w  Staruni.

Szczątki flory i fauny  tow arzyszące d ru g iem u  no
sorożcowi staruńskiem u przekazano  do  opracow ania 
w ielu europejskim  specjalistom . Kilka prac o m chach, 
ow adach i d robnych kręgow cach ze S taruni ukazało
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Ryc. 5. Zwłoki drugiego nosorożca wyciągnięte ze szybu (17.12.1929). Fot. ar
chiwalna -  reprodukowana po raz pierwszy dzięki uprzejmości pana Jerzego 
Nowaka.
się w  ro k u  1934 w  p ie rw szym  polsk im  paleontologi
cznym  czasopiśm ie n au k o w y m  nazw anym  „Staru
nia" —  u tw o rzo n y m  i w y d aw an y m  p rzez  PA U  w  
K rakow ie.

W  ro k u  1948, w  83 rocznicę założenia Komisji Fi
zjograficznej A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie i w  
30 rocznicę u tw orzen ia  Polskiej A kadem ii U m iejętno
ści, zm on tow any  i w ystaw iony  został szkielet d rug ie
go nosorożca staruńskiego .

Bezcenne okazy ze S taruni szczęśliw ie przetrw ały  
d ru g ą  w ojnę św ia to w ą  zarów no  w e Lw ow ie, jak  i w  
K rakow ie. W ojna do tknęła  (dosłow nie) krakow skie 
okazy jedynie p rzez  w ykonan ie  od lew ów  gipsow ych 
z o d lew u  zw łok  nosorożca i z  p rep ara tu  derm opla- 
stycznego (w ypchanej skóry). W ykonane odlew y 
znajdują  się w  m u zeu m  p rzyrodn iczym  „H aus d er 
N a tu r"  w  S alzburgu (A ustria). R ekonstrucja nosoroż
ca w  pozycji stojącej, której o ryginał znajduje się w  
K rakow ie m a więc je d y n ą  rep likę w  Salzburgu —  któ
rą  w  latach osiem dziesiątych (?) pokry to  w łosam i: no 
sorożec w łochaty! (ryc. 7).

Po zakończeniu drugiej w ojny św iatow ej 
okolice Staruni były  n iedostępne d la  obco
krajow ców  —  a więc i Polaków . W  m aju 
1965 roku  udała się d o  S taruni g ru p a  b ad a
czy z M oskw y i L w ow a w  celu obejrzenia 
rejonu daw nego znaleziska. W yrażono 
w ów czas opinię, że znalezisko staruńskie 
nie zostało zbadane do  końca i że  w  zw iąz
ku  z  tym  istnieje konieczność w znow ienia 
tam  prac w ykopaliskow ych.

W  roku 1977 w yruszyły  na teren Staruni 
trzy  w ypraw y naukow e z (ów czesnego) Le
n ingradu , Kijowa i Lw ow a. D w ie ekipy 
przeprow adziły  prace w iertnicze, k tóre m u 
siano szybko przerw ać ze w zg lędu  na p o 
jaw ienie się w ód g ru n to w y ch  ju ż  na głębo
kości 10 m. W ynikiem  tych b ad ań  było  p o 
stanow ienie, że w  przyszłości prace p o w in 
ny  być p row adzone m etodam i o d k ryw ko
w ym i. N iestety, nie doczekały  się one do tąd  
realizacji. Trzecią ekipę stanow iła  g ru p a  a r
cheologów  ze Lw ow a pod  kierow nictw em  

L.G. Mackiewoja. Prace poszukiw aw cze d o p ro w ad z i
ły  do  odkrycia dw óch stanow isk  paleolitycznych, dla 
których podany  został w iek  20-30 tysięcy i 30-40 ty
sięcy lat; w  istocie okazały się znacznie m łodsze —  
sprzed  kilkunastu tysięcy lat. Usilne staran ia n iek tó
rych badaczy pow iązania ze sobą staruńsk ich  znale
zisk  paleontologicznych ze stanow iskam i paleolity
cznym i okazały się całkowicie chybione. D alsze ba
dania archeologiczne pozw oliły  stw ierdzić  obecność 
człowieka na tym  terenie także w  mezolicie.

N iem ożność dotarcia do S taruni dla Polaków  i b rak  
szans na w spółpracę z badaczam i ów czesnego Z w iąz
ku  Radzieckiego spow odow ało , że dalsze badan ia  
drugiego nosorożca staruńskiego by ły  p row adzone 
wyłącznie w  oparciu o m ateria ły  p rzechow yw ane w  
Krakowie. I tak  uzyskano w  1971 roku  p ierw sze d a 
tow anie C14 (patrz Wszechświat 1971, 10, 267-268) 
miękkich części nosorożca, dzięki uprzejm ości p ra 
cow ników  Sm ithsonian Institu tion  w  W aszyngtonie, 
oraz drugie  datow anie m e to d ą  rad iow ęg low ą (C14) 
w  roku  1974, w ykonane rów nież  bezpłatn ie  p rzez  la
boratorium  przy  N iedersachsisches L andesam t fu r 

B odenkultur w  H annow erze  (RFN) —  tym  
sam ym  w iek  drugiego  nosorożca został 
określony na ok. 30 000 lat.

W  roku 1973 zostały opub likow ane w y
niki b ad ań  m orfologiczno-histologicznych 
w łosów  nosorożców  staruńskich  w  po ró w 
nan iu  z w łosam i nosorożców  w spółczes
nych —  stw ierdzono, że w  budow ie  h isto
logicznej nosorożców  w łochatych i w łosów  
nosorożców  dzisiaj żyjących nie m a różnic: 
w łosy nosorożców  plejstoceńskich i dzisiej
szych są  identyczne.

Dzięki now ym  badaniom  (1973) fauny to
warzyszącej drugiem u nosorożcow i (chrząsz
cze z  rodzaju Helophorus) uzyskano więcej da
nych odnośnie do środow iska, jakie otaczało 
nosorożce staruńskie w  czasie ich życia.

W roku 1976 uzyskano  w yniki obserw acji 
w  m ikroskopie elek tronow ym  w łókien  
m ięsnych i tkanki łącznej d rug iego  nosoroż-Ryc. 6. Zwłoki drugiego nosorożca po rozpakowaniu na podworcu gmachu 

PAU w Krakowie (22.12.1929). Fot. archiwalna
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ślić porów naw czo w łókna kollagenow e, da ły  w gląd 
w  śluzów kę i chrząstkę.

N iezależnie od p rac  badaw czych  p row adzono  p ra
ce techniczne, m . in. p rzep ro w ad zo n o  w  roku  lOfj. 
ponow ną konserw ację skóry  nosorożca. W ykni > i «:• 
odlew y ciała nosorożca w  pozycji, w  jakiej z o s ta ł .  w  
leziony. O dlew y te znajdu ją  się dzisiaj w  lic /n ' &  
znaczących m uzeach przyrodn iczych  św iata; m . in. w  
Anglii, Japonii, N iem czech, W łoszech, Francji, Belgii.

B adania nad  znaleziskam i s ta ruńsk im i trw a ją  Ist
nieją także pew ne szanse na w znow ienie  terenow ych 
prac w ykopaliskow o-poszukiw aw czych w  miejscu 
odkryć paleontologicznych sp rzed  85 lat i jest na
dzieja, że polscy naukow cy po  60-letniej p rzerw ie  bę
d ą  znów  m ogli podjąć badania  w  Staruni.

Wpłynęło 2 IX 1994

Prof. dr hab. Henryk Kubiak pracuje w  Instytucie Systematyki i
Ewolucji Zwierząt PAN w Krakowie

ZOFIA I JANUSZ LECH JAKUBOWSCY (Warszawa)

PARK NARODOWY TASSILI N'AJJER W ALGIERII 
n. NA PŁASKOWYŻU TASSILI

I tak  zaczęło się nasze 6 -dn iow e safari, z obozam i 
co dzień  gdzie  indziej. N asze bagaże (m. in. śpiw ory) 
w  w orkach  m arynarsk ich  w ęd ru ją  z nam i na grzbie
tach poczciw ych osiołków . M arsze w ynoszą średnio 
około 15 k m  dzienn ie  i p rzew ażnie  przeciągają się p o 
za godzin y  po łudn iow e, g d y  ża r bije z nieba; nasze
m u  p rzew o d n ik o w i nie chciało się wcześnie w staw ać.

Pić się chce coraz bardziej, stale m arzym y o w odzie 
m ineralnej lu b  o p iw ie z lodu . D oskonale rozum iem y, 
dlaczego w  raju  arabsk im  biją  fontanny. Tutaj w odę 
trzeba k u pow ać  płacąc do lara  za litr francuskiej w ody 
Evian. W oda jest tylko do  picia. T uaredzy m yją się 
piaskiem , częściow o dlatego, że brakuje w ody, ale i 
d latego, że —  w ed łu g  nich —  w oda przy tak  suchym  
pow ietrzu  szkodzi skórze. Z resztą i tak w ody  Evian 
w  końcu b rakn ie  i trzeba pić w odę z gelt, m ałych skal
nych  zb io rn ików  podeszczow ych. Szczęśliwie m am y 
pasty lki dezynfekujące, które zabijają p ierw otniaki i 
larw y  kom arów . Ale i w oda z  gelt zostaje zracjona
lizow ana, bo  gelty  wysychają.

O statnią butelką w ody Evian podzieliliśmy się z by
łym  żołnierzem  Legii Cudzoziemskiej, który dołączył 
do naszej wycieczki, aby przypom nieć sobie daw ne te
reny w alk  z Tuaregam i. Z  tych czasów m a on przykrą 
pamiątkę: n ieu leczalną z łośliw ą odnawiającą się ame- 
biozę, w ym agającą dużo  płynów.

W  sum ie zw iedziliśm y kilka stanow isk „niby-miast": 
Tamrit, In Itinen, Sefar, Tin Tazarift, Tin Abouteka, Tan 
Zoum aitak. Są to zadziwiające naturalne formacje skal
ne —  dzieło erozji potężnych strum ieni w odnych i sil
nych w iatrów , głów nie z czasów sprzed zjawienia się 
człowieka. N azw y pow yższe nadali Tuaregowie. Ryc. 1. Naturalne podcienia -  efekt erozji. Zachowały się w nich 

prehistoryczne obrazy naskalne (freski), reprodukow ane na 
okładkach.

Ryc. 7. Drugi nosorożec staruński (odlew) pokryty włosami -  
wystawiony w  M uzeum Przyrodniczym „Haus der Natur" w 
Salzburgu (Austria). Fot. Agnieszka Rzepiela

ca. W ykazały  one dobre zachow anie w łókien m ięs
nych, uw idoczn iły  kształt kom órek, pozw oliły okre
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Ryc. 2. Fantazje erozji: „zburzone pałace".

N ajw iększe m iasto, to Safr; jego zdjęcie lotnicze w 
skali 1:100 obejm uje tereny  rozciągające się na dzie
siątki kilom etrów .

Z agadkę prostokątnego  przecinania  się w ąw ozów  
erozyjnych w ytłum aczy ł w yb itny  znaw ca Sahary 
geograf W erner W rage. W iąże on  ją  z  w ykorzysty
w aniem  p rzez  erozję pęknięć górnej w arstw y  płasko
w yżu, pow stałych  p o d  w p ływ em  ruchów  tektonicz
nych. K siążka W. W ragego: Ins Herz der Sahara (Lipsk 
1981) stan o w i w yjątkow o cenne w p row adzen ie  w  
p rzy ro d ę  i etnografię Tassili.

D olne partie  skał w yżłobiły  strum ienie, tw orząc 
wklęsłe w głębienia —  podcienia. Już  p rzed  tysiącam i 
la t zam ieszkiw ali w  n ich  ludzie  przedhistoryczni, a

Ryc. 3. Fantazje erozji: „sfinks".

Ryc. 4. Naturalny łuk skalny.

na ścianach pozostaw ili sw e m alow idła (ryc. 1). W te
d y  „niby m iasta" były p raw dziw ym i m iastam i.

W  podcieniach tych d w ukro tn ie  spędziliśm y noce 
—  i to nie tylko my. N iestety, p rzed  nam i znaleźli 
się tacy w andale, którzy pom azali ściany ołów kam i 
i farbam i, tw orząc ohydne bazgro ły  na bezcennych 
freskach. Jednak  jeszcze gorsi byli tak  zw an i „artyści 
m alarze", k tórzy  pozw olili sobie w  tym  jed y n y m  na 
świecie m uzeum  „dokom pletow ać" freski p rzedh isto 
ryczne i to w  taki sposób, że nie m ożna odróżnić  frag
m entów  praw dziw ych  od fałszyw ych. Szczęśliwie, 
farby obecne nie są  tak  trw ałe jak  przedhistoryczne.

Setki fresków, k tórych część oglądaliśm y, są  oczy
wiście niezw ykle cenne, ale nie zaw sze dobrze  zacho
w ane. Toteż d użo  lepiej m ożna je ocenić na w span ia 
łych ilustracjach w  książkach: H. Lothe 'a  (patrz w y
żej), lub  J.D. Lajoux, Merueilles du Tassili N 'A jjer  (Paryż 
1962) i w  luksusow ej m onografii M. Fantina, Tuareg, 
Tassili, Sahara (Bolonia 1971).

O glądanie fresków  na m iejscu ich pow stan ia  daje 
dopiero  w tedy  pełny  efekt, g d y  up rzy to m n im y  sobie 
kontrast m iędzy  obecnym  stanem  Tassili a jego p rze
szłością sprzed tysięcy lat, pe łn ą  życia ludzi, zw ierząt 
i roślin. Freski pochodzą  z  różnych  epok, w  tym  n ie
wiele z okresu historycznego. Staw iają one  p rzed  ba
daczam i wiele zagadek: np . d o k ąd  i po  co jechali 
przybysze, k tórzy  zostaw ili na ścianach skalnych  ry 
sunki w ozów  na kołach zaprzężonych  w  konie?

A rtykuł niniejszy pośw ięcony jest nie sam ym  fre
skom , a Parkow i N arodow em u, k tó ry  je ocalił*. Ich 
opis i ocena artystyczna przekraczają  ram y, d latego 
ograniczam y się do  podan ia  ogólnych  informacji, a 
Czytelników  zachęcam y do stu d io w an ia  w spom nia
nych wyżej źródłow ych opracow ań.

Jeśli freski m ożna stud iow ać na podstaw ie  dobrych  
reprodukcji, to krajobraz Tassili trzeba zobaczyć na 
w łasne oczy. N ależy  on  do  najpiękniejszych na św ie
cie i m oże śm iało konkurow ać np . z  Bryce C anyon 
czy M onum ent Valley w  USA. W  Polsce jego m in ia
tu row ym  odpow iedn ik iem  są  chyba G óry Stołow e i 
Strzeliniec.

Bogactwo kształtów  skał p iaskow cow ych jest tru d 
ne d o  opisania. T w orzą one nie tylko igły, w ieże i

* Autorzy artykułu zwiedzili Tassili jeszcze przed zorganizowaniem 
Parku, w  szczególności przed wprowadzeniem zakazu fotografii 
błyskowej oraz zakazu dotykania fresków i polewania ich wodą (dla 
zwiększenia kontrastu). Jak się okazuje, ograniczenia te okazały się 
celowe. ,
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Ryc. 5. „Wąwóz cyprysów" w Tamricie. Skały ograniczają rozpię
tość drzew.

budynk i, ale często do  z łudzenia  przypom inają p o 
stacie lu d z i i zw ierząt. W yobraźnia stale w yszukuje 
takie kształty , na p rzykład  olbrzym iej głow y człowie
ka z  fajką w  zębach, jedno- dw ugarbnych  w ielbłą
dów , kolczastych jaszczurów  itp. Fasady dom ów  m a
ją  często okna, p rzez  które prześw ituje niebo, i zdają 
się być pokry te  ozdobnym i listwam i.

O prócz form  w ypukłych, spotyka się rów nież na 
Tassili w klęsłe jak  doliny i w ąw ozy (ryc. 5). N ajpięk
niejszy jest g łęboki na 800 m, a bardzo  w ąski (rzędu 
180 m ) W ielki K enion Tam ritu . Interesujące jest, że 
w  Algierii by ł on  p raw ie n ieznany, p rzed  w yjazdem  
na Tassili nie słyszeliśm y naw et o jego istnieniu. 
P onad to  nie figuruje o n  an i na kartkach pocztow ych, 
ani na znaczkach  —  w  przeciw ieństw ie d o  fresków.

N oclegi nasze s ą  rom antyczne: nie tylko w  nam io
tach, ale i w  jaskiniach na  w zór ludzi pierw otnych, 
w e w nękach  podskalnych , lub  po p rostu  —  „a la belle 
etoile" —  p o d  gw iazdam i w yiskrzonego nieba, pod 
K rzyżem  Po łudn ia . Przygotow ując b iw ak  należy 
zw rócić uw agę  na liczne tu  żmije rogate Cerastes ce- 
rastes i jasnozielone skorpiony. Żmije —  podobno o 
jadzie śm ierte lnym  —  są  całkiem  m iłym i stw orzenia
mi, jeśli ich nie niepokoić. Bosonodzy Tuaredzy za 
bijają je jed n ak  bez litości.

P lagą Tassili s ą  m uchy. N ie w iadom o, z czego w  
takich ilościach one tu  ż y ją  ale są  w szędzie i obsia
dają nas i często w padają  do  ust.

Ryc. 6. Uwięziona półmetrowa jaszczurka „dób" Uromastbc acan- 
thinurus.

Do m iłych stw orzeń  należą natom iast różnej w iel
kości jaszczurki. N asz kucharz z łapał pó ł m etrow ego 
jaszczura „doba" Uromastix acanthinurus (po polsku 
bicz-ogon) (ryc. 6), całego czarnego z kolcam i na ogo
nie i trzym ał go na sznurku  zaw iązanym  dookoła tu 
łowia. Ten jednak  nie był łagodny  i pod rażn iony  
gryzł jak  pies. Dla naszego kucharza stanow ił on  ży 
w y zapas mięsa na ucztę po  pow rocie do  dom u .

Po tygodniu  safari nastąp ił pow ró t zapoczątkow a
ny sprzeczką. O rganizatorzy  nie chcą nas puścić do  
zejścia skrótem  przy  pom ocy liny. Pożal się Boże! To 
łatw iejsze niż Orla Perć w  Tatrach. Tak więc staw ia
m y na sw oim  i schodzim y razem  z m łodzieżą. Przy  
zejściu z Tassili w  dó ł w szyscy —  a jest nas 19 osób 
—  odzyskują nagle d o b ty  hum or; słychać śm iechy i 
śpiew y. Pow rót do  cywilizacji m a jed n ak  sw oje uroki! 
Na dole w  Djanet w  praw dziw ej restauracji zapijam y 
się piw em , m im o że jest ono ciepłe. O d razu  bierzem y 
też cztery razy prysznic.

U pał 35° C w  cieniu, atm osfera bu rzow a i w ypite 
piw o zw alają nas z nóg. W ieczorem  z  głębokiego snu  
b udzą  nas nagle dźw ięki bębnów . O to z okazji św ięta 
Szebiba (święto początku  roku) zaczynają się tańce 
ludow e, jest to w yjątkow a okazja przeżycia fantasty
cznego w idow iska folklorystycznego.

Oto setki T uaregów  w yległy na plac o toczony pal
m am i i ośw ietlony płom ieniam i ognisk. Ich długie, 
szafirow e lub białe, luźne szaty  (gondury) pow iew ają 
w  podm uchach  w iatru . Błękit —  to u lub iony  kolor 
Tuaregów , tak że zam aw iają naw et specjalnie tkaniny 
barw iące skórę ich tw arzy na niebieskaw o: stąd  n a 
zw a „niebieskich ludzi". Z aw oje-szesze są  to pasy

Ryc. 7. Tańce kobiet w  czasie św ięta ludow ego.
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tkan iny  o szerokości około p ó ł m etra i d ługości około 
6 m etrów . Z akryw ają  one d u ż ą  część tw arzy , zosta
wiając dla oczu tylko w ąsk ą  szparę. T uaregow ie-tan- 
cerze m ają zam iast szeszy  w ysokie czapy-tarbusze  
ozdobione dużym i, srebrnym i tró jkątam i zwisającym i 
z p rzo d u  tw arzy , a na tw arzy  specjalną zasłonę zw a
n ą  tagelm us, k tóra często zasłania n aw et oczy; w  ta
kim  p rz y p a d k u  tancerz w idzi otoczenie tylko p rzez 
prześw iecającą tkaninę.

K obiety m ają tw arze  odkry te, przeciw nie n iż  w  pół
nocnej Algierii. Jest to  prze jaw em  jeszcze dziś  ak tu 
alnego m atriarchatu , w  k tó rym  kobiety  są  g ło w ą  ro 
dziny. Ich u ro d ę  podkreśla ją  barw n e  szaty, a zw ła
szcza bogata  b iżuteria. N iektóre no szą  na piersi naw et 
kilka k ilogram ów  klejnotów  rodzinnych  pod  postacią 
srebrnych  tró jkątów  i rom bow ych  blaszek, łączonych 
w  złożone desenie. Z łota jest m ało, w idzi się je  g łów 
nie u  dzieci. Zw yczaj noszenia  na sobie sw oich  skar
bów  u w a ru n k o w an y  jest tym , że w  p rzy p ad k u  roz
w o d u  kobieta zabiera ze sobą  jedynie tylko to, co m a 
na sobie.

Starsze kobiety  m ają  suknie  mniej barw ne, ciem no- 
fioletow e z  m ateria łu  dostarczonego, jak  się wydaje, 
specjalnie na ak tu a ln ą  uroczystość (ryc. 7).

T ańcom  tow arzyszy  ry tm  bębnów  u derzanych  za
k rzyw ionym i pałeczkam i, dźw ięk i p iszczałek i in
nych  in strum en tów  o raz  klaskanie w  dłonie, połączo
ne z m ono to n n y m  po w tarzan iem  refrenów  śp iew a

nych pieśni. Taniec m ężczyzn —  to harm onijne ruchy  
całego ciała i trzym anych  w  ręku kró tk ich  m ieczy (ta- 
kuba) oraz pow iew y barw nym i chustkam i.

Kobiety i dzieci s iedzą  na ziem i, tw orząc w ielkie 
koło, którego środek  zajm ują tancerze. D rug ie  koło, 
jeszcze w iększe tw o rzą  stojący w idzow ie.

O pisanego wyżej feerycznego obrazu  św iateł, barw  
i dźw ięków  nie zakłócają zbytnio postacie siedzących 
na małej trybunie: ekscelencji m in istra  i m iejscow ych 
notabli, w  m iejskich ubran iach  z k raw atam i, an i też 
m u n d u ro w y  policjant, krążący m iędzy  kołam i tance
rzy  i w idzów .

W idow isko kończy „fantazja" jeźdźców  na m eha- 
rysach (białych w ielbłądach w łasnej hodow li Tuare- 
gów ). D em onstrują oni kunsz t jazd y  i posługiw ania 
się bronią.

Był to rów nież akord  końcow y naszej w y p raw y  do 
Tassili. Pozostał nam  tylko p rze lo t p o w ro tn y  n ad  gi
gantycznym i terenam i Sahary do zielonego pasa n ad 
m orskiego. Tutaj w itają nas g irlan d y  fioletow ego 
kwiecia glicynii i upo jny  zapach  gajów  pom arańczo
w ych —  raj m arzeń m ieszkańców  Sahary.

Wpłynęło 16 VII 1994

Zofia Bernadzikiewicz Jakubowska jest seniorem Klubu Wysogór- 
skiego
ProfT dr inż. Janusz Lech Jakubowski, członek rzeczywisty PAN, 
jest członkiem honorowym PTP im. Kopernika

ZBIGNIEW URBAŃCZYK (Poznań)

NIETOPERZE OWOCOŻERNE STAREGO ŚWIATA

N ietoperze (Chiroptera) są  d rug im , p o  gryzoniach  
(Rodentia) rzęd em  ssaków  p o d  w zględem  liczby ga
tunków  —  znanych  jest ich około 950, co stanow i bli
sko czw artą  część w szystk ich  znanych  g a tu n k ó w  ssa
ków . N ie toperze  d z ie lą  się na dw a podrzędy: Mega- 
chiroptera, zw an e  też n ie toperzam i ow ocożem ym i Sta
rego Św iata, o raz  Microchiroptera, d o  k tórego należą 
w szystk ie pozostałe  m . in. w szystk ie europejskie ga
tunk i n ietoperzy.

Megachiroptera ró żn ią  się od  Microchiroptera dość 
w yraźnie. U cho zew nętrzne  m a u  n ich  kształt ow al
ny, a jego brzeg  tw o rzy  zam knię ty  pierścień, b rak  jest 
w  uchu  tzw . koziołka, czyli w yrostka skórnego  chara
kterystycznego  dla w iększości Microchiroptera. D rugi 
palec d łon i jest- u  Megachiroptera częściow o w olny  i 
zao p a trzo n y  w  p azu r. Brak jest u  nich ponad to  narośli 
nosow ych, tak  charak terystycznych  dla w ielu  Micro
chiroptera, np . p o d kow ców  Rhinolopus sp. czy liścio- 
nosów  (Phyllostomatidae). Błona ogonow a u  Megachi
roptera jest słabo rozw inięta, p rzew ażn ie  m a form ę fał
d u  skórnego  biegnącego w z d łu ż  w ew nętrznej części 
ty lnych  kończyn. R ów nież og o n  jest z redukow any , a 
u  w ielu g a tu n k ó w  b rak  go zupełnie.

Z  n a rząd ó w  zm ysłów  najlepiej rozw in ię ty  jest 
w zrok  i w ęch. O czy u  Megachiroptera s ą  duże , dobrze

przystosow ane do  w idzenia w  nocy. N ietoperze te 
nie rozróżniają kolorów , nie m ają też zdolności do 
akom odacji. Jednakże inne szczegóły b u d o w y  oka —  
gruba, p raw ie kulista soczew ka, zw iększona pow ie
rzchnia siatków ki i szczególnie d u ż a  ilość kom órek  
św iatłoczułych w  siatków ce (w iększa niż u  sów!) 
spraw iają, że w id zą  one doskonale w  ciem ności, bez 
tru d u  unikają przeszkód i znajdu ją  pokarm .

W ęch u  Megachiroptera odgryw a rów nież  d u ż ą  rolę 
p rzy  w yszukiw aniu  p o k arm u  w  ciem ności. D ośw iad
czalnie stw ierdzono, że nietoperze te po trafią  znaleźć 
u k ry ty  w  pom ieszczeniu kaw ałek  banana w ażący  za
ledw ie 10 m g. Potrafią ponad to  rozróżnić zapach  ba
nana od zapachu  syntetycznego a ro m atu  b ananow e
go-

Echolokacja czyli w ykorzystyw anie  u ltradźw ięków  
d o  orientacji przestrzennej, pow szechnie w ystępująca 
u  Microchiroptera, u Megachiroptera znana  jest zaledw ie 
u  k ilku gatunków  z rodzaju  Rousettus (być m oże ró w 
nież Epomophorus), jednakże jej m echan izm  jest nieco 
inny. O ile bow iem  u  Microchiroptera do  w ytw arzan ia  
sygnałów  służy  krtań, zaś dźw ięki em itow ane są  
p rzez nos lub  o tw arty  pyszczek, to  Megachiroptera w y
tw arzają  sygnały  m laskając językiem  p rzy  zam knię
tym  pyszczku i uchylonych z  boku  w argach.
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D o n iedaw na uw ażano  nietoperze za grupę m ono- 

filetyczną, a w ięc pochodzącą od jednego w spólnego 
przodka. W  ostatn ich  latach pojawiły się jednak pub
likacje sugerujące, że Mego- i Microchiroptera nie m ają 
w spólnego p rzodka i że obie te g rupy  pow stały i roz
w inęły się niezależnie od siebie. Microchiroptera m ia
łyby pow stać wcześniej, z m ałych ruchliwych ow ado- 
żem ych (lnsectivora), zaś Megochiroptera m iałyby roz
w inąć się z wczesnej gałęzi naczelnych (Primates). Naj
starsze znaleziska kopalnych Microchiroptera pochodzą 
z eocenu (ok. 60 m in  lat tem u) i były to ju ż  w  pełni 
rozw inięte n ietoperze dysponujące zdolnością lotu. 
N ajstarsze Megochiroptera znane są dopiero z oligocenu 
(35 m in  lat tem u). M im o że wiele faktów  zdaje się po 
tw ierdzać tezę o polifiletyźm ie nietoperzy, to jednak 
budzi ona szereg w ątpliw ości w śród naukow ców .

Do p o d rzęd u  Megochiroptera należy tylko jedna ro
dzina —  Pteropodidae (rudaw kow ate). Liczy ona 161 
gatu n k ó w  należących do  41 rodzajów . Najliczniej
szym  w  ga tu n k i rodzajem  jest Pteropus (rudaw ka), li
czący 57 g a tunków . A ż 55 z nich (96,5%) w ystępuje 
w yłącznie lu b  częściow o na w yspach, a tylko 2 (Pte
ropus lylei i P. poliocephalus) ograniczone są  w  w ystę
po w an iu  do  obszarów  kontynentalnych (P. lylei na 
Półw yspie Indochińskim , zaś P. poliocephalus w  A u
stralii). Rodzaj Pteropus odznacza się p rzy  tym  dużym  
stopn iem  en d em izm u  —  aż 35 gatunków  (61,4%) to 
endem ity , k tórych  w ystępow anie  ograniczone jest do 
pojedynczych w ysp  lub  m ałych archipelagów .

R ozm ieszczenie rudaw kow atych  obejmuje strefę 
trop ikalną  Starego Świata, od Afryki i Bliskiego 
W schodu, p rzez  p o łu d n io w ą  Azję, w yspy O ceanu In
dyjskiego, pó łn o cn ą  i w schodnią  Australię, po Japonię 
i w yspy  zachodniego  Pacyfiku.

D o rud aw k o w aty ch  należą najw iększe spośród zna
nych nietoperzy. K along Pteropus vampyrus, zw any 
też psem  latającym , jest najw iększym  nietoperzem  o 
d ługości ciała ok. 40 cm  i rozpiętości skrzydeł ok. 170 
cm (podobną rozpiętość skrzydeł m a czapla siwa). 
W ystępuje on  w  południow o-w schodniej Azji —  M a
laje, Indoch iny  oraz na w yspach  A rchipelagu Sundaj- 
skiego.

N ajw iększym  afrykańskim  przedstaw icielem  ru d a 
w kow atych  jest kalong m łotogłow y Hypsignathus 
monstrosus, o rozpiętości sk rzydeł ok. 1 m  i długości 
ciała ok. 30 cm. Samce tego gatunku  odznaczają się 
n ieproporcjonalnie d u ż ą  g łow ą z ogrom nym  pyskiem  
i zw isającym i w argam i. Posiadają one ponadto  po 
w iększoną k rtań , k tóra służy im  do  w ydaw ania nie
zw ykle donośnego  głosu, służącego praw dopodobnie  
d o  w abienia sam ic w  okresie godow ym . W łaściwość 
ta jest zupełn ie  w yjątkow a i niespotykana w śród in
nych n ietoperzy.

O prócz p raw d ziw y ch  olbrzym ów  do  rudaw kow a
tych n ależą  rów n ież  n ietoperze m ałe i bardzo małe, 
zbliżone w ielkością do  naszych gatunków . Są to 
przedstaw iciele p o d ro d z in y  Cynopterinae, zam ieszku
jący region Indo-M alajski. Ich rozpiętość skrzydeł w y
nosi 30-45 cm.

Dość n ie typow y  w ygląd m ają przedstaw iciele ru 
d aw ek  ru rkonosych  N ydim ene sp. w ystępujących na 
Filipinach, N ow ej G w inei i w  A ustralii. Te średniej 
w ielkości n ie toperze  odznaczają się tym , że ich o tw o
ry nosow e znajdu ją  się na szczycie rurkow atych w y

rostków  o długości ok. 1 cm. Znaczenie tych tw orów  
jest jednak  nieznane.

Praw dziw ym i karzełkam i są  w śród  ru d aw k o w a
tych przedstaw iciele pod rodziny  Macroglossinae, żyją
cy w  zachodniej Afryce, po łudniow o-w schodniej Azji 
i Australii. D ługość ich ciała w ynosi zaledw ie ok. 7 
cm, zaś rozpiętość skrzydeł 25 cm . O dznaczają się one 
szczególnie w ydłużonym  pyszczkiem  i bardzo  d łu 
gim , zaopatrzonym  w  „szczoteczkę" językiem , służą
cym  do  pobierania nektaru  i pyłku.

Nietoperze rudaw kow ate żyją w  różnych środow i
skach. Wiele gatunków  jest zw iązanych z tropikalny
mi lasam i deszczowym i, inne w ystępują  na saw an
nach, w  zaroślach m angrow ych, na m okradłach. 
Zm iany środow iska, w ycinanie lasów  tropikalnych, 
spraw iają  że liczne gatunki są  zagrożone, niektóre jed
nak  potrafiły przystosow ać się do  now ych w arunków  
i żyją w  parkach, ogrodach, zadrzew ieniach. Niektóre 
gatunki żyją naw et w  centrach wielkich m iast. Duża 
kolonia jednej z  najw iększych afrykańskich rudaw ek  
Eidolon helvum w ystępuje na terenie U niw ersytetu  w  
Ife (Nigeria). Jej kolonie znane są  rów nież z  centrów  
innych dużych m iast afrykańskich jak  Lagos, Kam pa- 
la, Liberville. Jedna z australijskich ru d aw ek  m a d u żą  
kolonię w  jednym  z  parków  Sydney.

O pisane wyżej nietoperze jako schronienia używ ają 
drzew , zawieszając się bezpośrednio  na gałęziach. Jest 
to sposób znany  aż u 29 rodzajów  rudaw ek . Liczeb
ność takich kolonii jest różna, od kilku d o  w ieluset 
tysięcy osobników . N ajw iększą kolonię ru d aw ek  op i
sano w  1930 r. w  Australii —  zajm ow ała ona obszar 
lasu o długości 10 km  i szerokości 1,3 km, zaś jej li
czebność oszacow ano na 30 m in  nietoperzy! U żyw a
ne na schronienie d rzew a tracą liście, rudaw ki w iszą 
potem  jedna przy  drugiej, na kształt ow oców , na su 
chych gałęziach. G atunki ru d aw ek  żyjące w  jaski
niach rów nież tw o rzą  niekiedy w ielotysięczne kolo
nie. N iektóre gatunki w ystępu ją  tylko w  strefie wej
ściowej, gdzie jeszcze dociera św iatło, inne, d y sp o n u 
jące zdolnością echolokacji (Rousettus sp.) spo tyka się 
w  głębokich, ciem nych fragm entach jaskiń.

Szereg gatunków  chroni się rów nież w  zab u d o w a
niach, rozm aitych szczelinach, dziuplach , pod  usch
niętym i liśćmi palm , w śród epifitów  czy m iędzy  ko
rzeniam i pow ietrznym i niektórych d rzew . U  niektó
rych z  tych gatunków  spo tykam y się ze zjaw iskiem  
mimezji —  upodobnien iem  się pod w zględem  kształ
tu, ubarw ienia do  otoczenia. Plam iste ubarw ienie po
w oduje „rozm ycie" sylw etki, zw inięte b łony  lotne 
upodabniają  do  uschniętego liścia.

W szystkie Megochiroptera są  roślinożercam i. Ż yw ią 
się owocam i, kw iatam i, pyłkiem , nektarem  i innym i 
częściami roślin. Stw ierdzono, że pokarm  ru d aw k o 
w atych stanow ią ow oce 145 rodzajów  roślin  należą
cych do  30 rodzin  z g ro m ad y  okry tozalążkow ych 
(Angiospermae). N ajw iększe znaczenie m ają n astępu 
jące rodziny  Palmae (16 rodzajów ), Anacardiaceae (10 
rodzajów) i Sapotaceae (8 rodzajów ). O w oce są  zjadane 
przew ażnie w  stanie dojrzałym , choć na przykład 
owoce palm y kokosowej m ogą być zjedzone tylko 
w tedy, g d y  są  m ałe i niedojrzałe. D uże ow oce kon
sum ow ane są  p rzew ażnie na miejscu, m ałe m o g ą  być 
przenoszone w  spokojniejsze miejsce, n aw et na zna
czne odległości. P rzy  tej okazji roznoszone są  nasiona,
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b ąd ź  porzucane  jako resztki jedzenia, b ąd ź  też u su 
w ane w raz  z odchodam i. P on iew aż ru d aw k i poko
n u ją  n iek iedy  znaczne odległości m ięd zy  kryjów kam i 
a żerow iskam i (kalong m oże pokonać jednej nocy 
około 50 km ), ich znaczenie jako „rozsiew acza" na
sion  jest ogrom ne.

R udaw kow ate  żyw iące się py łk iem  lub nektarem  
przyczyniają  się d o  zapylen ia odw iedzanych  przez 
siebie kw iatów . Z jaw isko to zw an e  ch iropterogam ią 
s tw ierdzono  u  31 rodzajów  roślin należących do  14 
rodzin  najliczniej w śró d  Bignoniaceae (8 rodzajów ) i 
Bombacaceae (6 rodzajów ). Z  bardziej znanych  g a tu n 
ków  n ależą  do  nich b an an  M usa sp., baobab  Adansonia 
sp., d rzew o  kapokow e Ceiba sp., d rzew o  kiełbasiane 
Kigelia sp. Z w iązek  m iędzy  rośliną a zapylającym  ją 
n ie toperzem  jest n iezw ykle ścisły i w yraża się w  sze
regu  w zajem nych p rzystosow ań  dotyczących  b u d o 
w y k w ia tu  i ciała n ietoperza, pory  kw itn ien ia  i ak tyw 
ności, b a rw y  i zap ach u  o raz  n a rząd ó w  zm ysłów , a 
n aw et sk ład u  chem icznego pyłku . P oniew aż rudaw ki 
nie rozróżn ia ją  kolorów , więc zapy lane  p rzez  nie 
kw ia ty  nie „w ysilają się" na  atrakcyjną barw ę, są  bla
de, krem ow o-zielonkaw e, dob rze  w idoczne w  cie
m ności. W ydzielają n a tom iast in tensyw ny  zapach 
p rzypom inający  w o ń  ferm entujących ow oców  i w y
tw arzają  d u że  ilości n ek ta ru  i pyłku.

S pek trum  p okarm ow e w iększości g a tu n k ó w  ruda- 
w kow atych  jest dość szerokie. U  w spom nianego  już  
wyżej Eidolon hehum  s tw ierd zo n o  odżyw ianie  się 
kw iatam i 10 rodzajów  roślin, ow ocam i 34 rodzajów  
i liśćm i 4 rodzajów . Przedstaw iciele rodzaju  Pteropus 
sp. z jadają kw iaty  26 rodzajów  roślin, ow oce 62 ro
dzajów  i liście 3 rodzajów . W  skład p o k arm u  Pteropus 
seychellensis w chodziły  natom iast rośliny  należące do 
27 g a tu n k ó w  z  14 rodzajów . P raw dopodobn ie  jednak  
ru d aw k i w ykazu ją  p ew n e preferencje pokarm ow e za
leżne od  dostępności określonego rodzaju  pokarm u, 
p o ry  roku, miejsca itp . P raw d z iw y m i specjalistam i są  
natom iast m ałe ru d aw k i z p o d ro d z in y  Macroglossinae 
w  sposób  szczególny p rzystosow ane do  odżyw iania  
się py łk iem  i nek tarem .

Znaczenie ru d aw ek  dla trop ikalnych  biocenoz oraz 
dla człow ieka jest ogrom ne, chociaż niedoceniane. Z a
pylając kw iaty  i rozsiew ając nasiona przyczyniają się 
one do  rozprzestrzen ian ia  w ielu  gatu n k ó w  roślin, w  
tym  rów nież cennych d la  człow ieka. U m ożliw iają po
nad to  regenerację zniszczonych zbiorow isk. Istnienie 
w ielu g a tu n k ó w  roślin jest ściśle zw iązane z istnie
niem  nietoperzy, np . na Sam oa stw ierdzono, że co naj
mniej 30% d rzew  leśnych jest zależnych od nietoperzy.

Co najm niej 443 p ro d u k ty  użyteczne dla człow ieka 
p o ch o d zą  ze 163 g a tu n k ó w  roślin  zapy lanych  lub  roz
siew anych  p rzez  n ietoperze. Te p ro d u k ty  to m. in. 
cenne trop ikalne ga tunk i d rew na, ow oce, w łókna (np. 
kapok), garbniki, p rzy p raw y , lekarstw a. W  Malezji, 
jed n y m  z najw iększych eksp o rte ró w  d rew n a  na św ie
cie, w ystępow an ie  23 po d staw o w y ch  gatunków  
d rzew  zależy od rozsiew ania ich p rzez  nietoperze. 
P ew ne znaczenie m ają  rów n ież  ru d aw k i jako pokarm . 
D uże ga tu n k i s ą  zjadane p rzez  krajow ców  będąc cen
n y m  źród łem  białka.

D oniesienia d aw n y ch  badaczy  i podróżników  
św iad czą  że ru d aw k i by ły  kiedyś b ard zo  pospolite w 
tropikach Starego Świata, a ich liczebność była bardzo

wysoka. R aport am erykańskiej ekspedycji z  1840 r. 
donosi, że tropikalny las na Śam oa był przesycony 
odorem  nietoperzy (!). Obecnie m ożna być na Samoa 
i naw et nie zobaczyć nietoperza. N a Filipinach kolonie 
kalongów  liczyły w  latach dw udziestych  naszego w ie
ku  po kilkaset tysięcy osobników  —  dzisiaj liczebność 
najw iększych kolonii nie przekracza kilkuset n ietope
rzy. W A ustralii po  w ielom ilionow ych koloniach nie 
m a już śladu. W iele z nich zaniknęło całkowicie, tylko 
kilka liczy ok. 100 000 osobników . P o dobną  sytuację 
obserw uje się dzisiaj praktycznie na całym  obszarze 
w ystępow ania n ietoperzy rudaw kow atych .

Czynniki pow odujące sp ad ek  liczebności n ie tope
rzy  rudaw kow atych  m ożna podzielić na na tu ra lne  i 
antropogenne. C zynnikam i n a tu ra lnym i są  cyklony i 
tajfuny. Pow odują one zniszczenie o d pow iedn ich  śro
dow isk, zm niejszenie bazy  pokarm ow ej, pośrednio  
lub  bezpośrednio  przyczyniają się do  śm ierci zw ie
rząt. Cyklon Celine II, k tóry  w  1979 r. n aw iedz ił w y
spę R odrigues na Oceanie Indyjskim , spow odow ał 
sp ad ek  liczebności populacji endem icznej rudaw ki 
Pteropus rodricensis do  70 osobników . G atunek  ten u z 
nano  za najrzadszego nietoperza św iata.

Znacznie pow ażniejsze zagrożenie dla ru d aw ek  sta 
now i jednak  działalność człow ieka. W ycinanie ol
brzym ich połaci lasów  deszczow ych m a daleko idące 
konsekw encje dla n ietoperzy  ow ocożem ych. Często 
nie znajdują one już dla siebie odpow iedn ich  środo
w isk. G atunki zam ieszkujące jaskinie są  zagrożone 
p rzez różne form y eksploatacji jaskiń, w  ty m  rów nież 
p rzez  penetrację turystyczną. P ow ażnym  problem em  
jest konflikt m iędzy ow ocożem ym i ru d aw k am i a 
p lan tatoram i d rzew  i k rzew ów  ow ocow ych. N a w ielu 
obszarach rudaw ki trak tow ane są  jako szkodniki 
u p raw  i w  bezw zględny  sposób  zw alczane. W  Izraelu 
zw alczano ru d aw k i Rousettus aegyptiacus p rzy  użyciu  
gazów  trujących, które w puszczano  do  zam ieszka
nych przez ru d aw k i jaskiń. W ytępiono  w ów czas ol
brzym ie ilości rudaw ek, a także w spółzam ieszkują- 
cych te jaskinie n ietoperzy ow adożem ych . N a M ale- 
d iw ach  (Ocean Indyjski) zw alczanie ru d a w e k  d o p ro 
w adziło  do spad k u  liczebności populacji dw ó ch  en
dem icznych p o d g atunków  ru d a w e k  —  Pteropus gi- 
ganteus ariel i P. hypomelanus maris. N a n iek tórych  w y
spach  spadek  ten w yniósł 80%.

P ow ażny problem  stanow i także po low anie oraz 
handel m ięsem  rudaw ek. W  niektórych rejonach 
(płd.-w sch. Azja, Afryka) jest ono  u w ażane za an ti
do tum  na rozm aite dolegliw ości. W  rejonie Pacyfiku 
uznane jest za w yszukaną potraw ę p o d aw an ą  przy  
okazji różnych św iąt. T radycyjnym  cen trum  konsum 
pcji i handlu  rudaw kam i jest w yspa G uam , której m ie
szkańcy od stuleci polow ali na nietoperze i żyw ili się 
ich mięsem. Poniew aż miejscowe ga tunk i zostały p ra 
w ie w ytępione, zaczęto sprow adzać  rudaw ki z  innych 
rejonów. Tylko w latach 1975-1989 sp row adzono  tam  
(i zapew ne zjedzono) 220 899 sz tu k  nietoperzy.

O pisane wyżej czynniki spraw iły, że ru d aw k i stały 
się jedną  z  najbardziej zagrożonych g ru p  zw ierząt. 
Spośród 161 znanych  gatunków  ru d a w e k  aż 7 uznano  
za wym arłe, z tego 3 w  ostatnich 50 latach. Z agrożo
nych wyginięciem  jest 40 gatunków  i podgatunków , 
zaś 22 uznano  za rzadkie. Istnieje też duża  liczba g a 
tunków  i podgatunków , których liczebność i rozm ie
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szczenie nie są  znane. Część z  nich być m oże wyginie, 
zan im  zdobędziem y jakiekolw iek dane na ich temat.

Skala zagrożeń  spraw iła, że zaczęto podejm ow ać 
działan ia w  celu ochrony  nietoperzy  rudaw kow atych. 
W  sp raw ę zaangażow ały  się najpow ażniejsze św iato
w e organizacje jak  M iędzynarodow a Unia O chrony 
P rzyrody  (IUCŃ), Tow arzystw o O chrony Fauny i 
F loiy  (FFPS), Św iatow y F undusz  O chrony Przyrody 
(WWF) i szereg  innych. Sułtanat O m anu przekazał 
znaczne środk i finansow e dla IUCN (Peter Scott Ac- 
tion  P lan Fund) na realizację projektu ochrony nieto
p erzy  ow ocożem ych  (Fruit Bats Action Plan), zaś p ro 
d u cen t znanego  ru m u  Luis F. Bacardi (firm owym  
znakiem  tego ru m u  jest w łaśnie nietoperz) sponsoro
w ał konferencję pośw ięconą rudaw kom  rejonu Pacy
fiku. Z adan ia  jakie zostały  podjęte sprow adzają  się 
d o  czterech g ru p  tem atycznych:
1. szeroko pojęte badania  dotyczące rozm ieszczenia, 

liczebności, w ym agań  siedliskow ych, biologii roz
rodu , odżyw ian ia , w ędrów ek;

2. zm iany w  praw odaw stw ie  (np. stosow anie i u d o 
skonalenie Konwencji W aszyngtońskiej dotyczącej 
m iędzynarodow ego h an d lu  w ym ierającym i g a 
tunkam i zw ierząt i roślin —  CITES), tw orzenie sy 
stem u obszarów  chronionych, regulacja łow iectw a 
i gospodarki leśnej;

3. hodow la gatunków  zagrożonych (np. Pteropus ro- 
dricensiś) i ich introdukcja i reintrodukcja;

4. edukacja społeczeństw .
Ochrona rudaw ek  jest sp raw ą  bardzo  p iln ą  a jed 

nocześnie bardzo  złożoną. O grom ne zaangażow anie  
bardzo  wielu ludzi na całym  św iecie i coraz w iększe 
zrozum ienie dla problem ów  ochrony  p rzy rody  w  
ogóle pozw alają jednak  mieć nadzieję, że tę fascynu
jącą grupę zw ierząt uda  się ocalić od zagłady.

Wffynęło 3 11 1994

Zbigniew Urbańczyk jest doktorem biologii, członkiem Chiroptera 
Specialist Group Species Survival Commision IVCN oraz Coor- 
dination Panel tor Bat Protection in Europę

MAREK JURGOWIAK (Bydgoszcz)

BIAŁKO TBP JAKO CZYNNIK TRANSKRYPCJI U  EUKARYOTA

W e w cześniejszym  opracow aniu  (Wszechświat 1994, 
95: 37) op isano  poziom y regulacji ekspresji genów  
eukario tycznych, z uw zględnien iem  roli białek histo
now ych  jako regu lato rów  czynności genów . W iado
m o, że  po  odsłonięciu  części prom otorow ej genu  w a
runk iem  realizacji inform acji w  nim  zawartej jest 
p rzyłączenie d o  prom otora  enzym u polim erazy RNA, 
inicjującego proces transkrypcji. O d niedaw na znany 
jest z  kolei fakt, że oddziaływ anie polim erazy RNA 
z  p ro m o to rem  g en u  m ożliw e jest —  w  p rzypadku  ko
m órek  Eukaryota —  dopiero  po u tw orzeniu  specyfi
cznych kom pleksów  białkow ych, w iążących się z p ro 
m otorem , k tóre  są  obiektem  licznych badań. Od w y
ników  tych b ad a ń  zależy dokładniejsze poznanie 
p rzebiegu  inicjacji transkrypcji genu, a jest to jeden z 
w ażniejszych e tap ó w  kontroli ekspresji informacji ge
netycznej.

P rzypom nijm y, że w  kom órkach prokariotycznych 
w szystkie g eny  transkrybow ane są  przy udziale tylko 
jednej po lim erazy  RNA. N atom iast za transkrypcję ją 
d row ych  g en ó w  eukario tycznych odpow iedzialne są  
trzy  po lim erazy  RNA. Są to: polim eraza RNA I nie
zbędna do  syn tezy  rRNA; polim eraza RNA II (syn
teza m RNA); po lim eraza RNA III (synteza tRNA i 
m ałych jąd ro w y ch  cząsteczek RNA). Cząsteczki po- 
lim eraz R N A  są  czynnikam i oddziałującym i z p ro 
m otoram i, a ich funkcja w arunkow ana jest, jak w spo
m niano, u tw o rzen iem  w ielocząsteczkow ego, złożone
go kom pleksu  białkow ego zw anego kom pleksem  
preinicjującym . D ziałanie polim erazy RNA II zw iąza
ne jest p o n ad to  z oddziaływ aniem  białek regulacyj
nych, zarów no  aktyw ujących, jak  i represorow ych. 
Jakkolw iek polim erazy  zbudow ane są  z  podjedno

stek, których sekwencje są  zbliżone, to każda  z nich 
zaw iera charakterystyczne dla siebie sekw encje un i
katow e. Ponadto enzym y te cechuje różna w rażliw ość 
na działanie inhibitorów  i oddzia ływ anie  z  innym i 
czynnikam i transkrypcji.

W iększa złożoność m echanizm ów  ekspresji genów  
u Eukaryota objawia się m iędzy  innym i tym , że o ile 
jedyna polim eraza prokario tyczna m oże w iązać się 
w prost z sekw encją p rom oto row ą genu, to po lim era
zy  eukariotyczne w ym agają  udz ia łu  dodatkow ych  
czynników  białkow ych, k tóre charakteryzuje specyfi
czność prom otorow ą. Białka te, tw orząc s truk tu ry  
przestrzenne, um ożliw iają dop iero  przyłączenie o d 
pow iedniej polim erazy RNA do  odpow iedn iego  p ro 
m otora.

Analizy sekw encyjne oraz testy  m utacyjne w yka
zały, że sekwencje p rom otorow e gen ó w  zbudow ane 
są  z około 100 nuk leo tydów  i zaw ierają charaktery-

UAS
(enhancer)

Ryc. 1. Organizacja promotorów eukariotycznych dla polimerazy 
RNA II. Zaznaczone są specyficzne sekwencje promotorowe: TATA 
box, element inicjatorowy INR oraz element wzmacniający UAS (se
kwencje enhancer) wpływający na aktywność pozostałych sekwen
cji prom otorowych. Prom otory niektórych genów  mogą być 
pozbawione elementu TATA bądź INR (patrz tekst) (wg różnych 
autorów -  zmienione).
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styczne odcinki długości 8-12 n u k leo tydów  rozpozna
w anych  p rzez  różne białka. W  pozycji -  30 p a r  zasad 
od  miejsca s ta rtu  transkrypcji znajduje się elem ent 
TATA (TATA box), n a to m iast w  m iejscu +1 transkry
pcji obecny jest e lem ent in icjatorow y INR (ryc. 1). 
W łaśnie sekw encja TATA rozpoznaw ana  jest p rzez 
polim erazę RNA, a pozostałe  sekw encje m o g ą  w iązać 
białka będące czynn ikam i transkrypcji. W szystkie 
b iałkow e czynniki transkrypcji um ożliw iają  efektyw 
ne oddzia ływ anie  po lim eraz RN A  w  obrębie sekw en
cji p rom otorow ych .

Elem ent TATA znajduje się w  większości p rom o
torów  dla polim erazy RNA II. Z  nim  w iąże się un i
w ersalny  d la  Eukaryota czynn ik  transkrypcji (składnik 
kom pleksu preinicjującego), jakim  jest białko TBP 
(ang. TATA-binding protein). Jednakże obecnie w iado
mo, że TBP nie działa w  jednakow y sposób w  przy
p ad k u  w szystkich system ów  transkrypcyjnych —  w y
kazując tym  sam ym  dw oistość działania (patrz dalej).

Białko TBP jest n iezbędne d o  inicjacji transkrypcji 
z  udz ia łem  w szystkich  trzech klas po lim eraz euka
riotycznych, naw et w  p rz y p a d k u  brak u  elem entu  TA
TA w  obrębie p rom otora . TBP należąc d o  pod staw o 
w ych czynników  transkrypcyjnych  w iąże się bezpo
średnio  z sekw encją TATA prom otora  jak  rów nież 
oddzia ływ a z  innym i białkam i kom pleksu  preinicju
jącego transkrypcję. TBP jest w ysoce konserw atyw 
nym  czynnik iem  transkrypcyjnym  Eukaryota; jego d o 
m eny  funkcjonalne w ykazu ją  aż 80% zgodności na
w et u  od leg łych  ew olucyjnie ga tunków .

O ddzia ływ anie  TBP z sekw encjam i TATA w  DNA 
oraz z w ielom a białkam i w yróżnia  kilka cech. Otóż, 
TBP oddziału je  z  czynn ikam i TAF (ang. transcription 
associated factors) uczestnicząc w  po w staw an iu  kom 
pleksów  b iałkow ych SL1, TFIID, TFIIIB, charak tery
stycznych d la  transkrypcji z udzia łem  —  kolejno po
lim erazy  RN A  I, po lim erazy  RNA II i polim erazy 
RN A  III. Z dolność d o  fo rm ow ania tych kom pleksów  
jest czynnik iem  regulu jącym  poziom  poszczególnych 
klas RN A  in vivo. P onadto , dla w iększości p rom oto 
rów  polim erazy  R N A  II specyficzne zw iązanie  TBP 
z sekw encją  TATA inicjuje pow stan ie  ak tyw nych  
transk iypcyjn ie  kom pleksów . TBP zw iązany  z pro
m otorem  oddziału je  z  czynnikam i TFIIA i TFIIB, k tó
re są  p o d staw o w y m  składnik iem  kom pleksu  trans- 
krypcyjnego po lim erazy  RN A  II. Jak  w ynika z badań  
eksperym entalnych , TBP oddziału je  in vitro z  ak ty
w ato ram i transkrypcji i czynnikam i ham ującym i, a 
w ięc p raw d o p o d o b n ie  m a to miejsce in vivo. W yka

Ryc. 2. Kompleks preinicjujący transkrypcję z udziałem polime
razy RNA II (POL RNA II). Po związaniu z promotorem czynnika 
TFIID (tym samym TBP) następuje przyłączenie następnych czyn
ników transkrypcji oraz polimerazy (patrz tekst) (wg różnych auto
rów — zmienione).

zano rów nież, że TBP jest pod jednostką  kom pleksu 
SNAPc, k tóry  przyłącza się specyficznie do  proksy- 
m alnej sekw encji e lem entu  p rom otorow ego  genu  
m ałocząsteczkow ego jądrow ego RN A  na k tóry  o d 
działuje polim eraza RNA HI.

KOMPLEKS PREINICJUJĄCY TRANSKRYPCJĘ PRZY 
UDZIALE POLIMERAZY RNA II

G eneralnie, w  p rzy p ad k u  genów  transkrybow a- 
nych przy  udziale po lim erazy  RNA II, w iadom o o 
conajmniej 6 białkow ych czynnikach podstaw ow ych  
—  niezbędnych do  zainicjow ania transkrypcji. Są to 
czynniki TFIIA, TFIIB, TFIID, TFIIE, TFIIF, TFIIJ, k tó 
re przyłączane są  do  prom otora  w  określonej kolej
ności tw orząc ostatecznie kom pleks preinicjujący. Po
czątkow o z sekw encją T AT A w iąże się TFIID co u m o 
żliw ia dołączanie do p rom otora następnych  czynni
ków  transkrypcyjnych, a także po lim erazy  RN A  II 
(ryc. 2). Z  czynnikiem  TFIID łączą się specyficzne biał
ka TBP i TAF. Do n iedaw na rola tych białek  (szcze
gólnie TBP) była p raw ie całkowicie n ieznana. Funkcję 
tego typu białek  kojarzono z m ożliw ością w iązania 
się ich z D N A  i tw orzeniem  specyficznych p łaszczyzn 
ułatw iających w iązanie po lim erazy  i innych  czynni
ków  transkrypcyjnych. U w ażano, że odpow iedzialne 
są  one za rozpoznaw anie określonej sekw encji pro- 
m otorow ej p rzez o d p o w iedn ią  polim erazę. R ów nież 
już  wcześniej w ykazano, że w iązanie TFIID z p ro m o 
torem  ułatw ia czynnik  TFIIA, na tom iast TFIIB tw orzy  
pom ost pom iędzy  TFIID i p o lim erazą  RNA II, a re
akcje te m oduluje czynnik  TFIIE. Składanie kom ple
ksu preinicjującego odbyw a się więc w  szeregu  in ter
akcji p row adzących do  określonego ułożenia po 
szczególnych czynników  w zględem  polim erazy. M e
chanizm  inicjacji transkrypcji genów , w  których pro- 
m otory pozbaw ione są  e lem entu  TATA, jest nieco sła
biej poznany. W ydaje się, że w  tym  p rzy p ad k u  d o 
m inującą rolę odgryw a elem ent INR, z k tó rym  w iążą 
się odpow iedn ie  białka, co u łatw ia dołączanie d o  tego 
kom pleksu białek TBP i TAF oraz innych czynników  
transkrypcyjnych. Elem ent inicjatorow y INR o d g ry 
wa znaczącą rolę w  w iązaniu  po lim erazy  z  p ro m o 
torem  jak  rów nież określa miejsce inicjacji transkry
pcji. U dało się zidentyfikow ać czynn ik  w iążący się 
specyficznie z  elem entem  INR. C zynnik  ten określa 
się jako TFIIJ. C zynnik  TFIIJ w  p rzy p ad k u  p ro m o to 
rów  zaw ierających elem ent TATA, oddziału je  zaró w 
no z INR, jak i TATA stabilizując w iązanie  TFIID.

Ryc. 3. Białko TBP poprzez bezpośrednie oddziaływanie zmienia 
strukturę DNA niektórych genów. W idoczny jest siodłowaty 
kształt cząsteczki TBP (wg Struhl, 1994, Science, vol. 263, 25 Feb).



Wszechświat, ł. 95, nr 12/1994 307
W  ostatn ich  latach nastąp ił znaczny postęp w  po

znan iu  s tru k tu ry  i m echanizm u działania TBP, będą
cego un iw ersa lnym  dla Eukaryota czynnikiem  trans
krypcji. Z dum iew ający  okazał się fakt, że funkcje TBP 
w arunku je  pojedyncza dom ena struk tu ry  zbudow ana 
jedynie ze 180 cząsteczek am inokw asow ych. Jak w y
kazały  bad an ia  rentgeno-krystalograficzne, TBP ma 
postać d im eru  złożonego z podobnych, ale nie cał
kiem  identycznych  90 am inokw asow ych podjedno- 
stek. O pisyw ane są  one jako siodłow ato zakrzyw ione, 
10-łańcuchow e, antyrów noległe (i-płaszczyzny z 4 
helisam i leżącym i na ich górnej pow ierzchni (ryc. 3). 
Analiza m utacyjna, badan ia  struk tu ralne i biochem i
czne w ykazały , że zagłębienie po spodniej stronie 
siodła TBP m a zdolność w iązania DNA, podczas gdy  
a -h e lisy  o raz  górna (w ypukła) pow ierzchnia siodła 
w iąże się z innym i białkam i.

U tw orzen ie  kom pleksu TBP-TATA pow oduje 
zm iany  w  obrębie helisy DNA, ograniczone jednak 
d o  odcinka ośm iu  p a r zasad sekwencji TATA (ryc. 3). 
Z w iązanie  TBP pow oduje ostry skręt (90 stopni) ogra
niczony p rzez  końce sekwencji TATA i m ocno zagina 
nić D N A  na kształt głębokiej b ruzdy. Kompleks 
TFIID (zaw ierający TBP) w ykazuje specyficzność roz
p oznaw ania  sekwencji D N A  występującej w  obrębie 
elem entu  TATA. Pow stała struk tu ra  przestrzenna 
kom pleksu  TBP-TATA w arunkuje  następnie p raw id 
łow y przebieg  transkrypcji z udziałem  polim erazy 
RN A  II. Jednakże ta zm iana przestrzenna topologi
cznie ograniczona jest jedynie do  elem entu  TATA od
ległego od miejsca inicjacji transkrypcji o 25-30 par 
zasad. Z  drugiej jed n ak  strony, pow stały  ostry skręt 
DN A  ułatw ia przyłączenie innych czynników  trans
krypcji i u ła tw ia interakcję TBP z czynnikam i TFIIA 
i TFIIB. P o n ad to  TBP pow oduje  skręt elem entu TATA 
przeciw nie d o  form y preferow anej w  DNA nukleo- 
som ów , co w yjaśniałoby m echanizm  konkurencji po
m iędzy  białkam i h istonow ym i a TBP, a to z kolei de
term inuje tem po  transkrypcji . TBP zw iązany z DNA 
nukleosom ow ym , zm ieniając lokalnie struk turę  chro- 
m atyny  w  obrębie e lem entu  TATA, ułatw ia oddzia
ływ anie innych  podstaw ow ych  czynników  transkry
pcji lub  białek  regulatorow ych.

M ożna w  tym  m iejscu postaw ić pytanie —  czy TBP 
zdo lny  jest d o  bezpośredniego  w iązania się i zm iany 
stru k tu ry  D N A  rów nież  w  p rzy p ad k u  transkrypcji 
g en ó w  z udzia łem  polim erazy RNA I i polim erazy 
RN A  III? O d p o w ied ź  na to pytanie w  św ietle uzy
sk iw anych  w yników  b ad ań  brzm i aktualnie —  nie.

KOMPLEKS PREIN1CJUJĄCY TRANSKRYPCJĘ PRZY
UDZIALE POLIMERAZY RNA I I POLIMERAZY RNA III

Jak w iadom o, p rom oto ry  genów  dla polim erazy 
RNA I o raz  d la  po lim erazy  RNA III nie posiadają ele
m en tów  TATA. W badan iach  eksperym entalnych 
w ykazano  ponad to , że m utacja TBP uniem ożliwiająca 
w iązanie  e lem entów  TATA p rzez to białko nie ha
muje transkrypcji p row adzonej p rzez obie polim erazy 
w  w aru n k ach  in vivo.

T w orzenie kom pleksów  preinicjujących transkry
pcję p rzy  udzia le  po lim erazy  RNA I i III jest gene
ralnie słabiej poznane n iż  w  p rzy p ad k u  polim erazy 
RN A  II. W iadom o obecnie, że kom pleks TBP-TAF bę-

Ryc. 4. Oddziaływanie TBP z DNA w  sposób pośredni poprzez 
czynniki transkrypcji TAF (wg Struhl, 1994, Science, vol. 263, 25 
Feb).

dący integralnym  składnikiem  kom pleksu  transkry- 
pcyjnego dla polim erazy RN A  I różny  jest od w cześ
niej opisanego kom pleksu TFIID d la  po lim erazy  RNA
II. Jego składnikiem  są  trzy  różne czynniki TAF. D o
datkow o w ykazano, że transkrypcja genów  rR N A  
człowieka oraz genów  m ałych jądrow ych  RNA i tR- 
N A  w ym aga obecności specyficznych p rom otorow o 
czynników  białkow ych jakim i są  o dpow iedn io  SL1 i 
TFIIIB. K om pleksy TBP-SL1 i TFIIIB w iążą  bardzo  
słabo DNA i oddziału ją  z  p rom oto rem  pośredn io  po 
przez interakcję z białkam i UBF (ang. upstream binding 
factor) w p rzypadku  SL1 o raz  TFIIIA i TFIIIC w  p rzy 
padku  TFIIIB, co w  konsekw encji um ożliw ia w iązanie 
polim erazy RNA I i III z sekw encjam i prom otorow y- 
mi genów . W przypadku  p rom oto rów  dla polim erazy 
RNA I czynniki TAF m ają w pływ  na oddziaływ anie  
białka TBP ze specyficzną sekw encją prom otorow ą. 
D latego też TAF uw ażane są  za czynniki pełniące rolę 
koaktyw atorów  i oddziaływ ające ze specyficzną se 
kw encją p ro m o to ro w ą  czynnikam i transkrypcyjny- 
mi, białkiem  UBF stym ulującym  transkrypcję i poli- 
m erazą RNA I.

W iązanie TFIIIB i SL1 z  D N A  nie jest sekwencjo- 
specyficzne i w  p rzy p ad k u  d ro żd żo w y ch  kom ple
ksów  TFIIIB stw ierdzono, że dochodzi do  bezpośred 
niego kontaktu czynników  TAF z D N A , a nie sam ego 
TBP. Podobnie, kontakt kom pleksu SNAPc z D N A  
w ym aga udziału  czynników  TAF. T ak więc, TBP nie 
podlega interakcji z DNA w  kom pleksach SL1, TFIIIB 
czy SNAPc. N iezdolność kom pleksów  SL1, TFIIIB i 
SNAPc do w iązania się z D N A  w skazuje, że w  tym  
przypadku  spodnia pow ierzchnia siodła TBP bądź 
podlega modyfikacji konform acyjnej b ąd ź  jest to w y
nik  pokrycia jej p rzez czynniki TAF (bądź w spó łdzia
łają oba te zjawiska).

Z  perspektyw y strukturalnej i ew olucyjnej zau w a
żyć można, że transkrypcja w szystkich genów  eu k a
riotycznych obejmuje interakcję pom iędzy  TBP a pro- 
m otorow ym  odcinkiem  DNA. Jednakże jak w ynika 
z najnow szych badań  eksperym enta lnych  w łaściw o
ścią białka TBP jest dw oistość jego działania. K om 
pleks TBP-TATA stym uluje transkrypcję p rzez  poli- 
m erazę RNA II poprzez  bezpośrednie  oddziaływ anie 
TBP na sekwencje p rom otorow e w  obrębie elem entu  
TATA. Podobnie działa w  p rzy p ad k u  p rom otorów  
dla polim erazy RNA II nie zaw ierających elem entu  
TATA oraz nielicznych p rom otorów  dla po lim erazy  
RNA III, które elem ent TATA posiadają  (patrz w cześ
niej). Dla porów nania, kom pleksy TFIIIB, SL1 i
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SNAPc zm ieniają białko TBP w  tak im  stopn iu , który  
uniem ożliw ia jego bezpośredn ie  oddziaływ anie z 
D N A , a jest to m ożliw e jedynie p o p rzez  czynniki 
TAF. Fascynujący w ydaje się fakt, że białko TBP speł
niać m oże sw oje funkcje w  tak  różny  sposób. D alsze 
badan ia , m iędzy  innym i nad  zm u to w an y m i form am i 
TBP m o g ą  przynieść rozw iązanie  tego p rob lem u  i

tym  sam ym  lepsze zrozum ienie m echan izm ów  rz ą 
dzących regulacją ekspresji inform acji genetycznej.

Wpłynęło 22 VIII 1994

Dr Marek Jurgowiak pracuje w Katedrze i Zakładzie Biochemii 
Klinicznej Akademii Medycznej w  Bydgoszczy

WANDA KISIEL (Kraków)

BYLICA I CHINOWIEC W WALCE Z MALARIĄ

Rodzaj Artemisia  (bylica) w  obrębie ro d z in y  Astera- 
ceae, obejm ujący p o n ad  dw ieście ga tu n k ó w  arom aty
cznych roślin  zielnych, zosta ł n azw an y  na cześć Ar- 
tem izji —  żony  w ładcy  karyjskiego M auzolosa, który 
p an o w ał w  IV w. p.n.e. A rtem izja zajm ow ała się bo 
tan iką  i m edycyną, ale jej im ię kojarzy  się bardziej z 
m au zo leu m  w  H alikam asie, b u d o w li zaliczanej do 
s iedm iu  cud ó w  św iata, k tóre  zb udow ała  po śm ierci 
m ęża.

Kilka g a tu n k ó w  bylic w ystępuje w  Polsce, w  tym  
szeroko rozpow szechn iona bylica pospolita  A . vulga- 
ris L. o raz  bylica p io łu n  A. absinthium  L., jedna z naj
bardziej gorzk ich  roślin  zielnych.

Jednakże, g łów nie  za sp ra w ą  badaczy  chińskich, 
na łam ach  czasopism  n au kow ych  gości od 20 lat A r
temisia annua L., g a tu n ek  dobrze  znany  w  m edycynie 
tradycyjnej C hin  i s to sow any  od w ieków  jako lek 
przeciw ko m alarii. To w łaśnie badacze  chińscy w y
odrębnili w  1972 r. z nadz iem nych  części rośliny la- 
k ton  seskw ite rpenow y  o znacznej a k ty w n o śd  prze- 
ciw m alarycznej, zw an y  Q inghaosu  lub  artem isyniną, 
k tórego dość skom p lik o w an ą  s tru k tu rę  określili kilka 
la t później. P rzep row adzili rów n ież  badan ia  b iologi
czne in vitro, bad an ia  farm akologiczne, farm akoki- 
netyczne i toksykologiczne artem isyn iny  i kilku jej 
bardziej hydrofilnych  i lipofilnych prostych  pochod
nych  (z przeznaczen iem  do  ew en tualnych  iniekcji lub 
podan ia  doustnego) w  celu w yselekcjonow ania naj
bardziej ak tyw nych  zw iązków  d o  b ad a ń  klinicznych. 
B adania te rozpoczęte rów n ież  w  C hinach w  latach 
70. k o n ty n u o w an o  w  18 krajach, a ich rezu lta tem  było 
w p ro w ad zen ie  d o  lecznictw a w  C hinach  w  1987 r. 
p ochodnych  artem isyniny , a m ianow icie d ihydroar- 
tem isyn iny  w  postaci e teru  m ety low ego (ańemether) 
o raz  soli sodow ej m onoestru  z kw asem  bu rsz ty n o 
w ym  (sodium artesunate). P raw o  do  nieograniczonej 
dystrybucji uzyskała  francuska firm a R hóne-Poulenc 
R orer p o  zaw arciu  u m o w y  z ch ińską  firm ą ro zp ro 
w adzającą. P ochodne artem isyn iny  okazały  się kilka
k ro tn ie  bardziej ak ty w n e od zw iązku  m acierzystego, 
dz iałają  p rzy  ty m  szybciej i skuteczniej od dotychczas 
s tosow anych  leków  przeciw m alarycznych .

Płynące z  C hin  doniesien ia o odkryciu  tych zw iąz
ków  o raz  o w yleczeniu  dziesią tków  tysięcy pacjentów  
cierpiących na m alarię, a zw łaszcza ciężkich p rzy p ad 
ków  oporn y ch  na do tychczas d o s tę p n ą  chem iotera

pię, w zbudziły  w  świecie n au k o w y m  d u ż e  zain tere
sow anie i stały si^ p o d staw ą  p ro w ad zo n y ch  na sze
roką  skalę b adań  nad  tą  g ru p ą  seskw iterpenoidów , 
także pod  auspicjam i różnych  organizacji, m . in. 
W HO.

Pom im o różnego typu  dzia łań  profilaktycznych 
m alaria jest ciągle pow ażn y m  prob lem em  zd ro w o t
nym  w  w ielu krajach św iata. W ystępuje na  obszarze 
zam ieszkałym  p rzez  ponad  2,7 m ld  ludzi, a na zaka
żenie narażeni są  nie tylko tubylcy, ale rów nież 
w szyscy przybyw ający d o  strefy  endem icznej. Liczbę 
zachorow ań w  skali globalnej szacuje się na ok. 100 
m in  rocznie, a liczbę zgonów  tylko w  Afryce na ok.

Artemisia absinthium L.
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lm ln , w liczając p rzypadki, w  których m alaria jest po
ś red n ią  p rzyczyną zejść śm iertelnych.

M alaria czyli zim nica jest chorobą pasożytniczą w y
w oływ aną  u  człow ieka p rzez pierw otniaki z rodzaju 
Plasmodium (zarodziec), które przechodzą złożony 
cykl rozw ojow y zw iązany  z przem ianą pokoleń i 
zm ian ą  żyw iciela. Pokolenie bezpłciow e żyje w  orga
n izm ie człow ieka, a pokolenie płciow e w  ciele kom a
ra. Z arodźce w  inw azyjnej postaci, w prow adzone z 
uk łuciem  p rzez  zakażonego kom ara do  krw ioobiegu 
człow ieka, p rzedosta ją  się do  kom órek w ątroby, śle
dz iony  i innych narządów , gdzie się rozw ijają po 
czym  następuje ich w ysiew  do  krw i. W  postaci tzw. 
sch izontów  w nikają do  krw inek  czerw onych, gdzie 
u legają w ielokro tnym  podziałom  w ytw arzając osob
niki p o tom ne (rozm nażanie bezpłciowe), które są 
uw aln iane  okresow o po  pęknięciu krw inek. Część z 
nich  przekształca  się w  gam etocyty, a pozostałe ata
kują  następne krw inki. G am etocyty w essane z k rw ią 
chorego człow ieka dostają  się do  p rzew odu  pokar
m ow ego  kom ara, gdzie  zachodzi skom plikow any 
proces rozm nażan ia  płciow ego i pow stają zarodźce 
w  postaci inwazyjnej, k tóre  m igrują do  gruczołów  śli
now ych ow ada  i m ogą  zakazić człowieka. Tak więc, 
przenosicielam i m alarii są  kom ary, dlatego epidem io
logia tej choroby w iąże się ściśle z ich rozprzestrze
nieniem  i w  profilaktyce zaleca się, obok zażyw ania 
leków  przeciw m alarycznych, stosow anie środków  
odstraszających kom ary, spanie pod  m oskitierą itp.

P rzyczyną m alarii rozpow szechnionej na całym 
świecie, rów nież  w  klim acie um iarkow anym , jest 
Plasmodium vivax. Kilka innych gatunków  zarodźca 
w ystępuje  w  klim acie trop ikalnym  i subtropikalnym , 
a najgroźniejszy z n ich  Plasmodium falciparum w yw o
łuje m alarię z łośliw ą (tropikalną) o ciężkim przebie
gu , p ro w ad zącą  niejednokrotnie do  śmierci.

R ów noczesne pękanie m ilionów  czerw onych ciałek 
krw i chorego w yw ołuje okresow e ataki zim nych d re
szczy m alarycznych, po  czym  następuje silny w zrost 
tem p era tu ry  ciała i uczucie nadm iernego gorąca spo
w odow ane uw aln ian iem  się substancji toksycznych i 
p rzen ikan iem  ich do  innych części organizm u. Po kil
ku  godz inach  chory  poci się obficie, a gorączka gw ał
tow nie sp ad a . W  zależności od gatu n k u  zarodźca na
p ad y  gorączki pojaw iają się co 2-4 dni. Biorąc pod 
uw agę objaw y dom inujące w  p rzypadku  m alarii zło
śliwej, rozróżn ia  się kilka postaci tej choroby (móz
g o w ą  b ie g u n k o w ą  krw otoczną). Jako pow ikłania 
m ogą w ystąp ić  n ap ad y  padaczkow e, niedow łady 
m ięśni, zapalen ia  nerw ó w  obw odow ych, zaburzenia 
psychiczne.

W praw dzie  C hiny są  krajem  o najdłuższej i nie
przerw anej tradycji stosow ania roślin leczniczych, to 
jed n ak  najbardziej zn an y  lek przeciw m alaryczny — 
chinina w yw o d zi się z  A m eryki —  Południow ej (Pe
ru, Boliwia, W enezuela, Ekw ador), gdzie używ ano 
przeciw  m alarii i w  stanach  gorączkow ych sproszko
w an ą  korę z  kilku g a tu n k ó w  chinow ca (Cinchona sp., 
rodz. Rubiaceae). Po podboju  kon tynen tu  ten surow iec 
roślinny  p rzyw ieziono  d o  Europy. W  H iszpanii w 
XVII w . z n an y  był jako Pulvo de la Condesa, a gdy  
handel k o rą  przejął zakon  jezuitów , stał się znany  w 
zachodniej części E uropy  jako P uhis jezuitorum  lub 
P uh is perumanus.W  1820 r. dw aj farm aceuci francuscy

J. Pelletier i J. B. C aventou w yodrębnili po  raz  p ier
w szy jego ak tyw ny składnik, w łaśnie chininę, k tóry  
w krótce w prow adzono  do  lecznictw a i zaczęto s to 
sow ać m asow o na świecie, głów nie jako śro d ek  p rze
ciw m alaryczny. Już w  połow ie XIX w. na tu ra lne  za 
soby drzew  chinow ych zaczęły się w yczerpyw ać, w  
zw iązku z tym , po  pokonaniu  trudności z w yw iezie
niem  nasion, założono pierw sze plantacje tych roślin  
w  daw nych Indiach H olenderskich (obecnie Indone
zja), Indiach i na Jawie. W  okresie II w ojny  św iatow ej 
i wojny koreańskiej pow stały  now e plantacje w  tro 
pikalnych rejonach Afryki i Am eryki.

Chinina jest alkaloidem  pochodnym  chinoliny o in 
tensyw nie gorzkim  sm aku. N iszczy schizonty, k rw in- 
kowe postacie zarodźców  m alarii, ham ując ich cykl 
rozw ojow y poprzez w pływ  na D N A . Działa rów nież 
przeciw gorączkow o i przeciw bólow o. Kora chinow a 
służy nadal do  o trzym yw ania tego zw iązku , jak  ró w 
nież innych alkaloidów , g łów nie praw oskrę tnego  izo
m eru chininy —  chinidyny, cenionego leku przeciw - 
aiytm icznego.

Chinina jest p rekursorem  syntetycznych pochod
nych chinoliny (np. chlorochina, prym achina), które 
zaczęto w prow adzać  d o  lecznictw a począw szy  od 
1930 r. Stosuje się rów nież przeciw  m alarii kilka le
ków  o odm iennych typach  s tru k tu r chem icznych (np. 
pirym etam ina). Te syntetyczne leki przeciw m alarycz- 
ne w yparły  chininę z pow szechnego u ży tk u  w  p ro 
filaktyce i leczeniu m alarii, ale nie całkowicie. Z w ią
zek  ten jest podaw any  w  p rzypadkach  opornych  na 
inne leki, g łów nie w  zakażeniach P. falciparum.

M utanty  tego g a tunku  zarodźca o porne  na syn te
tyczne pochodne chinoliny, g łów nie m asow o stoso
w an ą  chlorochinę, opisano w  60 krajach. M utan ty  
oporne na leki drugiej linii (p irym etam ina) pojaw iły 
się w  południow o-w schodniej części Azji i w  A m e
ryce Południow ej. Stąd w ynikło zapo trzebow anie  na 
now e leki przeciw m alaryczne, najlepiej o now ym  ty 
pie struk tu ry  i odm iennym  m echanizm ie działania. 
Te w ym ogi spełniają seskw iterpeno idy  pochodne 
artem isyniny, k tóre działają bardzo  silnie schizonto- 
bójczo ingerując w  procesy błonow e pasożytów , są  
szybkie i bezpieczne w  użyciu, a co najw ażniejsze, 
leczą przypadk i m alarii opornej na inne leki, a zw ła
szcza postać m ózgow ą P. falciparumm.

W praw dzie opublikow ano kilka m niej lub  bardziej 
skom plikow anych m etod syntezy  artem isyniny , ale 
koszt w yprodukow anego  w  ten sposób  leku byłby 
zbyt wysoki. Jak do tąd , jedynym  prak tycznym  
źródłem  tego zw iązku, a w ięc i jego pochodnych  jest 
surow iec roślinny. Problem  w  tym , że A . annua, jako 
roślina strefy um iarkow anej, nie m oże być u p raw iana  
w  tropiku, gdzie  byłaby najbardziej potrzebna. P lan
tacje tej rośliny założono w  Indiach.

Najwięcej artem isyniny znajduje się w  liściach i 
górnych częściach roślin  bez zgrubiałych łodyg, ze
branych w  okresie kw itnienia. Z aw artość tego zw iąz
ku w ynosi od 0,01 do 0,5 % suchej m asy, w  zależności 
od tego ile łodyg  znalazło się w  surow cu .

Poszukiw ania w ydajniejszych ź ródeł artem isyn iny  
w śród kilkudziesięciu g a tu n k ó w  bylic nie dały  d o ty 
chczas zadow alających rezultatów . O publikow ane 
wcześniej w yniki b adań  fitochem icznych roślin  z  ro 
dzaju Artemisia w ykazały  całe bogactw o, ale innych
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ty pów  lak tonów  seskw iterpenow ych. P row adzone 
obecnie p ró b y  chem icznej lub  biochem icznej konw er
sji do  artem isyn iny  w ystępujących  rów nież  w  roślinie 
pok rew nych  struk tu ra ln ie  lak tonów  seskw iterpeno
w ych  m ają  na celu zw iększenie w ydajności tego 
zw iązku . Z m ierza się także d o  syn tezy  ak tyw nych  
analogów  o prostszej s truk tu rze . Będzie to zapew ne 
m ożliw e po  dok ładn iejszym  poznan iu  tzw . farm ako- 
foru, czyli u g ru p o w ań  chem icznych w  cząsteczce w a

runkujących działanie farm akologiczne. Być m oże 
artem isynina będzie kolejnym  p rzyk ładem  zw iązku  
roślinnego, k tóry  stał się m odelem  stru k tu ra ln y m  ca
łej generacji leków  syntetycznych.

Wph/nęło 1 IX 1994

Doc. dr hab. Wanda Kisiel jest kierownikiem Zakładu Fitochemii 
Instytutu Farmakologii PAN w Krakowie

HISTORIA KRAKOWSKIEGO MUZEUM PRZYRODNICZEGO (5)

XIX-WIECZNE REGULAMINY

W  1883 r. opub likow ano  „R egulam in K om isyi Fi- 
zyograficznej A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie", 
w  k tó rym  określono  jej zadan ia  i struk tu rę . Za g łów 
n y  cel istnienia Komisji uznano  ...wszechstronne zba
danie i opisanie kraju pod względem fizyjograficznym, a 
najw ażniejszym  środk iem  osiągnięcia tego celu m iało 
być ... p o w iększa n ie  istn iejącego M uzeu m  f iz jo g r a fi
cznego i opra co w yw a n ie  n a u ko w e  znajdującego się 
w  niem  m atery ja łu . Z  dalszych  p u n k tó w  R egulam inu 
dow iadu jem y  się, iż Komisyja ma prawo utrzymywać 
dla M uzeum  k u s to szu  za w y nad grodzeniem óbmyślonem 
w porozumieniu z  Prezesem Akademii a w  razie wątpli
wym  z jej Zarządem; korzysta prócz tegoż z  pomocy sty
pendystów Akademii, którzy pozostają pod zwierzchnic
twem Przewodniczącego Komisyi. K ustosz by ł w ybiera
ny  p rzez 7-osobow y K om itet adm inistracy jny  (prze-

Ryc. 1. Stefan Stobiecki ok. 1900 r. (Fot. M. Kremski; Arch. ISiEZ 
PAN).

w odniczący i sekretarz Komisji o raz pięciu p rzew o d 
niczących sekcji) i p rzedstaw iany  prezesow i A kade
mii; tenże K om itet —  na żądan ie  p rezesa —  opin io 
w ał k an dydatów  na stypendystów  KF.

Po kilku latach dośw iadczeń, z początk iem  ostatniej 
dekady  XIX w . w prow adzono  w  regu lam in ie  szereg 
pop raw ek  dla uspraw nien ia  działalności za rów no  sa
mej Komisji, jak  i M uzeum . Z końcem  m arca każdego 
roku, na posiedzeniu  adm inistracyjnym , Z arząd  M u
zealny zobow iązany  był złożyć Komisji sp raw o zd a
nie za rok  ubiegły; na tym że posiedzen iu  w ybierano 
rów nież tró josobow ą komisję kontrolującą muzealną 
o raz  za tw ierdzano  delegatów  do  Z arząd u  M uzealne
go (po jednym  z sekcji geologicznej, botanicznej i zo
ologicznej). W ybór kustosza zb iorów  m uzealnych  
p rzez  K om itet adm inistracyjny m iał teraz  następow ać 
w  porozum ien iu  z Z arządem  m uzealnym ; K om itet 
op in iow ał także k an d y d ató w  na s typendystów  zobo
w iązanych do w ykonyw ania  prac technicznych w  
zbiorach KF. O kreślono obow iązki kustosza, k tóry  
spisuje inwentarz, konserwuje zbiory, utrzymuje je w po
rządku i urządza według poleceń Zarządu muzealnego. 
U regulow ane zostały  zasady  przydzie lan ia  b ad aw 
czych zasiłków  finansow ych, k tóre  m ożna było o trzy 
m ać także na zbieranie m ateria łów  dla M uzeum , bez 
obow iązku  ich opracow yw ania. R egulam in zezw alał 
rów nież na zak u p  w artościow ych materyałów fizyogra- 
ficznych nieoznaczonych.

Dla szczegółow ego ustalenia zasad  funkcjonow a
nia zbiorów  opracow ano ponad to  „R egulam in  p rzy 
rodniczego M uzeum  K om isyi fizyograficznej 
akadem ickiej w  K rakow ie". Projekt p rzygo tow any  
został p rzez Stefana Stobieckiego* (tyc. 1) —  w ielo
krotnego delegata sekcji zoologicznej KF do  Z arząd u  
m uzealnego, a po licznych p o p raw k ach  (dokonyw a
nych głów nie p rzez  W ładysław a K ulczyńskiego —  
ryc. 2) został ostatecznie p o d p isan y  w  d n iu  10 g ru d 
nia 1894 r. (ryc. 3) p rzez kustosza, sekretarza KF i p ro 
jektodaw cę. R egulam in ustalił zasad y  funkcjonow a
nia M uzeum  na 40 następnych  lat. N iek tóre  jego frag
m enty  w  d u ży m  stopn iu  u zupełn ia ją  n a szą  w iedzę

• Inż. Stefan A. Stobiecki (*1859 +1944), absolwent Politechniki 
lwowskiej, entomolog, członek Komisji Fizjograficznej AU i PAU. 
W latach 1878-1942 zebrał wielką kolekcję chrząszczy Galicji, którą 
zapisał notarialnie Muzeum Fizjograficznemu; był autorem m. in. 
publikacji propagujących utworzenie narodowego muzeum 
przyrodniczego.
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0 ów czesnej technice przechow yw ania, znakow ania i 
rejestrow ania okazów  (eksponatów ) oraz kolekcji, a 
także o zasadach  korzystania ze zbiorów, poglądach 
na ich eksponow anie , itp. Regulam in zaw ierał także 
w zory  fo rm ularzy  pięciu różnych ksiąg inw entarzo
w ych o raz  kartotek, etykiet i dziennika kustosza.

Jak się w ydaje, w prow adzen ie  regulam inu m iało 
głów nie znaczenie porządkow e. Ustalało wzajem ne 
zależności w  skom plikow anej struk turze Akademii, 
precyzow ało  zakresy czynności poszczególnych osób
1 ciał kolegialnych, ich obow iązki i upraw nienia. Na 
poziom ie M u zeu m  w ystarczało wiedzieć, iż kustosz 
czuw a n ad  techniczną s tro n ą  funkcjonow ania zbio
rów ; za stronę  m ery toryczną odpow iada Zarząd M u
zealny, k tó ry  także stara się o zapew nienie w  b udże
cie KF odpow iedn ich  środków  finansow ych na dzia
łalność M u zeu m  oraz jest odpow iedzialny  przed  Ko
m isją F izjograficzną za w łaściw y przebieg pracy. N a
tom iast in teresy  M uzeum  w  Z arządzie Akadem ii 
U m iejętności reprezentow ali: sekretarz W ydziału III 
(w ów czas Józef Rostafiński) o raz  przew odniczący KF 
(w ów czas Feliks K reutz). Obaj ci przyrodnicy w cho
dzili w  skład  6-osobow ego grem ium , które w  dniu  
18 listopada 1895 r. zatw ierdziło  form alnie p ierw szy 
regu lam in  M uzeum  KF.

Oceniając skuteczność w prow adzonego regulam i
nu , m ożna stw ierdzić  z  perspektyw y stu lat, że naj
bardziej trw a łą  regu łą  stał się obow iązek składania 
p rzez  kustosza sp raw ozdan ia  rocznego w  pierw szych 
m iesiącach roku  następnego. Z  wyjątkiem  przerw y

Ryc. 2. Władysław Kulczyński ok. 1888 r. według fotokopii frag
mentu albumu jubileuszowego prof. M. Nowickiego (Arch. ISiEZ 
PAN).

Regulamin
przyrodniczego .Muzeum Komisy! Flzyograftcznej akademickiej w Krakowie. 
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Ryc. 3. Początek tekstu pierwszego regulaminu muzealnego z 
1894 r. i fragment ostatniej strony z podpisami Jelskiego, Kulczyń
skiego i Stobieckiego (Arch. ISiEZ PAN).

okupacyjnej (1939-44) reguła ta była przestrzegana 
stale. N atom iast p rzesadą  było zapew ne żądanie  sk ła
dania pisem nych sp raw o zd ań  m iesięcznych i ten obo
w iązek egzekw ow any by ł chyba tylko d o  1896 r. W 
każdym  razie zachow ało się jedynie kilka m iesięcz
nych sp raw ozdań  Jelskiego z lat 1895 i 1896, a o ist
n ieniu późniejszych nic nie w iadom o. N ie w szystkie 
też zatw ierdzone wzorce zostały w pro w ad zo n e  w  ży
cie. W ydrukow ano form ularze kart inw entarza i 
„W ykazu szczegółow ego" zbiorów  d la  każdego z 
trzech działów , a następnie księgi nabytków . Nie z re
alizow ano natom iast propozycji dzienn ika czynności 
kustosza, co najwyżej w ykorzystano  ten w zór (czę
ściowo) przy  zam ów ieniu  kart późniejszych dzienn i
ków  podaw czych AU, z k tórych jeden  p row ad zo n y  
był (od 1906 r.) jako „D ziennik  Komisji Fizjograficz
nej". Te rezygnacje podyk tow ane były  zapew ne 
w zględam i oszczędnościow ym i.

Z  w ażniejszych szczegółów  regu lam inu  w arto  
w spom nieć o niektórych obow iązkach  i u p raw n ie
niach kustosza. Do najw ażniejszych jego zadań  zali
czono ochronę zbiorów  p rzed  uszkodzen iam i i decy
zje w  tym  zakresie m usiał on  sam  podejm ow ać nie
zwłocznie, a zabiegi (np. dezynfekcje) odnotow yw ać
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w  term inarzu . N atom iast op tym alne  sposoby p rze
chow yw ania  zb io rów  stosow ać m iał kustosz  b ąd ź  na 
podstaw ie  w łasnego dośw iadczenia , b ąd ź  też korzy
stając z  lite ra tu ry  fachowej, ale po  zatw ierdzen iu  
p rzez  Z arząd  M uzealny . R ów nież każde  w ykreślenie 
zn iszczonych  okazów  z  ew idencji m usiało  być uza
sadn ione na piśm ie i zaakcep tow ane p rzez Z arząd. 
Decyzję o w y d aw an iu  okazów  poza teren M uzeum  
(np. d la opracow ania) m ógł podejm ow ać tylko Z a
rząd  M uzealny, a jed y n ą  w y ższą  instancją o d w o ław 
czą  była Kom isja Fizjograficzna; każde  w ypożyczenie 
m ateriału , jak  rów n ież  jego zw rot, m usiały  być od 
no tow ane w  dz ienn iku  kustosza. W ypożyczający 
po d p isy w ał dw a dokum en ty : w ykaz okazów  i re
w ers, k tóre  p rzechow yw ano  w  arch iw um  m uzeal
n y m  aż d o  zw ro tu .

Interesujący by ł sposób  trak tow ania dub letów : Gdy 
zbiór dubletów dojdzie, tak co do liczby jak i co do jakości 
okazów, do stanu odpowiedniego, będzie się od czasu do 
czasu sporządzało i rozpowszechniało wykazy dubletów ... 
W celu wym iany dubletów należy w  miarę możności dążyć 
do zawiązania stałych stosunków  z poważnemi instytucy- 
jami i przyrodnikami. W ym iana dub le tów  m iała na celu 
uzyskanie  potrzebnych lub przydatnych okazów przyrod
niczych krajowych lu b  porównawczych zbiorów obcych. 
W nioski w  sp raw ie  w y m ian y  d ub le tów  m ogli sk ła
dać członkow ie KF, a p raw o  ich akceptacji m iał tylko 
Z arząd  M uzealny.

W  regu lam in ie  u jaw n ione zostały  pog ląd y  au to rów  
na u dostępn ian ie  zb io rów  dla zw iedzających: uznając

za główny cel muzeum gromadzenie i przechowywanie 
zbiorów ... przyjmuje się jako cel drugorzędny wprawdzie, 
do którego jednak w  miarę możności dążyć należy zjedny
wanie -  za pomocą zbiorów -wystawowych -  coraz nowych 
pracowników dla fizyografii i ułatwianie im pierwszych 
kroków na tem polu, oraz rozbudzenie u naszej publiczności 
interesu do przyrody ojczystej. ... winno też ujawniać się 
znaczenie naukowych prac Komisyi fizyograficznej dla go
spodarstwa krajowego.

Regulam in M uzeum  zap rog ram ow any  został p er
spektyw icznie —  „na w yrost", co zostało zresztą  
w yraźnie zaznaczone w  paragrafie trzecim : M uzeum  
... obecnie nie rozporządza zvprawdzie środkami dostatecz
nymi do osiągnięcia wszystkich wymienionych celów w  
niedalekiej przyszłości, użyteczną jednak rzeczą wydaje się 
określenie ju ż  dziś przyszłego zakresu i urządzenia M uze
um, wzgląd bowiem na nie, ju ż  obecnie wpływać musi na 
pewne szczegóły w  gospodarstwie muzealnem, jak n.p. na 
przyjmowanie do muzeum ofiarowanych m u okazów, zoy- 
mianę dubletów i t.d.

Pierw szym  w yraźnym  efektem  w p ro w ad zan ia  re
gulam inu , a w łaściw ie tylko zapow iedzi takiego za 
m ierzenia, było w stępne sp raw ozdan ie  kustosza Jel
skiego dotyczące 13 lat działalności M uzeum . Było to 
podsum ow anie  w ażniejszych naby tków  i ubytków  
inw entarzow ych z  tego okresu, co —  w ed łu g  reg u 
lam inu  —  w inien  dokonyw ać kustosz b ąd ź  na bie
żąco, bądź  z końcem  „roku  adm inistracyjnego".

Jerzy P a w ł o w s k i

D R O B I A Z G I

Kontrola cyklu komórkowego — tamy 
molekularne

K ontrola cyklu  kom órkow ego  —  przygo tow ania  
kom órki d o  m itozy, a następn ie  przebiegu  sam ej m i
tozy, jest zagadn ien iem  niezw ykle w ażnym  dla  zro 
zum ienia w ielu  zjaw isk, a w  ty m  procesów  pow sta
w ania no w o tw o ró w  i starzen ia  się kom órek. In ten
syw ne bad an ia  tego p rob lem u  w skazu ją  na istnienie 
skom plikow anych  m echan izm ów  kontro li i na w ystę
pow anie  szeregu  p u n k tó w  kontro lnych  w  przebiegu  
cyklu kom órkow ego. W iadom o, że w  regulacji cyklu 
kom órkow ego b ierze u d z ia ł rodz ina  k inaz białko
w ych (enzym ów  przenoszących  resztę fosforanow ą z 
ATP na o d p o w iedn ie  g ru p y  białek), k tórych  ak tyw 
ność zależna jest od innych  białek, tak  zw anych  cy
klin. K inazy b iałkow e zależne od  cyklin (ang. cyclin- 
dependent kinases —  CDK) są  ak tyw ow ane  w  w yniku  
zw iązania  cyklin. Z ak ty w o w an e  kinazy  białkow e m o
g ą  „p rzep row adzić" kom órkę p rzez  o d p o w iedn ie  fa
zy  cyklu  kom órkow ego, aktyw ując z kolei inne białka 
enzym atyczne. Jednak  to tylko fragm ent obrazu  re
gulacji cyklu kom órkow ego. Innym i elem entam i re
gulacji są  inh ib ito ry  k inaz  b iałkow ych  zależnych od 
cyklin. Jak  funkcjonuje ten  u k ład  k inaz białkow ych,

IN K 4

In h ib i t o r y  

P IC I  C D I1 / C IP 2  p 2 7 C D I?

C y k lin a

B-CDK1
C y k l in a  C y k l in a  C y k l in a  C y k l in a  

D1-CDK4 D-CDK2 E-CDK2 A-CDK2

^ H  ■ ■ ■ ■  ■

Faza cyklu
ich ak tyw atorów  (cyklin) i inhibitorów ? W  m yśl za 
proponow anej ostatn io  koncepcji, inh ib itory  k inaz 
b iałkow ych zależnych od cyklin w iążą  się z tym i ki
nazam i (i z kom pleksam i cyklina-kinaza), co unie- 
czynnia kinazy tw orząc „tam y" uniem ożliw iające k o 
m órce przejście do  następnej fazy cyklu. G dy jednak  
synteza cyklin ulega w zm ożeniu , ilość kom pleksów  
cyklina-kinaza zależna od  cykliny (aktyw nych) zaczy
na przew yższać ilość kom pleksów  k inaza-inh ib itor i 
k inaza-cyklina-inhibitor (nieaktyw nych). A ktyw ność
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kinazy  rośnie, kom órka m oże przejść pu n k t kontrolny 
cyklu kom órkow ego. Być m oże istnieją także m echa
n izm y specyficznej degradacji lub  inaktywacji inhibi
torów , zależne od fazy cyklu.

Jednym  z inh ib itorów  kinaz białkow ych zależnych 
od cyklin jest białko określane jako CIP1 (bądź WAF1 
czy SD11; nazw y  te zostały m u  nadane p rzez inne 
g ru p y  badaczy, k tórzy  zidentyfikow ali je niezależnie 
od siebie). Białko to w ystępuje w  dużych  ilościach w 
starych  kom órkach; zw iększenie jego stężenia w  ko
m órce ham uje zdolność kom órek, w  tym  kom órek 
now otw orow ych , do  podziałów . O bok pokazano 
uproszczony  schem at kontroli cyklu kom órkow ego 
kom órek  ssaków  p rzez  cykliny i zależne od nich ki
nazy  białkow e.

Trends Biochem. Sci. 1994, 19: 143 G. B a r t o s z

Tajemniczy flecista z Hameln

„1284 jest rokiem, kiedy to w  dzień świętego Jana i Paw
ła, sto trzydzieścioro naszych ukochanych dzieci zostało po
rwanych z  Hameln. Kalwaria wszystkie je pochłonęła". Tak 
zaczyna się jedna  z w ielu relacji o tragedii w  H am eln, 
spisana w  roku  1384. O d tego m om entu, podobnych 
opisów  znaleźć m ożna w  kronikach m iasta i innych 
źródłach historycznych, wiele. W roku 1816 bracia Ja- 
cob L u d w ik  Karl i W ilhelm  G rim m ow ie opublikow ali 
sw oje d w a  tom y zebranych  niemieckich bajek i podań  
ludow ych . Znaleźć tam  m ożna rów nież opis w yda
rzenia w  H am eln , opis k tóry  w  zasadzie zgodny jest 
z  zap iskam i poprzednim i.

H am eln, dziś 40-tysięczne m iasto położone w  Dolnej 
Saksonii n ad  rzeką  W ezerą  oddalone jest od porto
w ego H an o v eru  o 46 kilom etrów . W  XIV wieku liczyło 
sobie zaledw ie 5 do  7 tysięcy dusz. M ieszczanie tru d 
nili się g łów nie m łynarstw em , a w  spichlerzach i m ły
nach g rasow ały  m yszy i szczury. Pew nego dnia zjawił 
się w  mieście dziw acznie i kolorow o ubrany osobnik 
i zaproponow ał, że za odpow iedn ią  zap ła tą  uw olni 
m iasto od plagi gryzoni. Po dobiciu targu, przybysz 
w yjął in strum en t m uzyczny  w  kształcie fujarki lub fle

tu i grając na nim, spow odow ał, że szczury  i m yszy 
zaczęły wychodzić ze sw ych kryjów ek i podążać za 
grajkiem. Ten, w ciąż grając, skierow ał się p rzez bram ę 
miejską w stronę W ezery i brodził w  niej tak  długo, 
aż wszystkie podążające za n im  zw ierzęta potopiły  się. 
Po w ykonaniu zadania w rócił do  m iasta po  w ynagro
dzenie. Skąpi mieszczanie zaczęli żałować, że tak  lek
komyślnie zgodzili się zapłacić m uzykantow i za coś, 
co przyszło m u z taką łatwością. Próbow ali więc, pod 
różnym i pozoram i, wycofać się z  um ow y. Rozgnie
w any grajek opuścił m iasto z kwitkiem . Za kilka dni, 
26 czerwca (w dn iu  św . Jana i Pawła), w rócił w  p rze
braniu  myśliwego, w  dziw acznym  kapeluszu  na g ło
wie. Tym razem, g d y  zagrał na swojej piszczałce, z 
dom ów  zaczęły w ychodzić dzieci. Szczurołap skiero
w ał się ku bram ie wychodzącej na podm iejskie w zgó
rze, zw ane K alw arią (Koppeln). Dzieci, podążając za 
nim, wyszły z m iasta i na K alwarii nagle znikły. Po
szukiw ania nie dały żadnych rezultatów . Z  zag łady  
ocalał tylko jeden chłopak, k tóry  w rócił do  dom u po 
kurtkę i już nie dogonił g rom ady  oraz jeszcze dw oje 
innych dzieci, jedno niew idom e, d rug ie  głuche. Z gi
nęło w tedy 130 dzieci.

Nieszczęście tak  zapadło w  zb iorow ą pam ięć m iasta, 
że ulicę, k tórą dzieci w yszły z m iasta nazw ano  „Bunge- 
losenstrasse — ulicą cichą", na której nie w olno robić 
hałasu, ani grać na instrum entach. Czas zaczęto liczyć 
„od wyjścia dzieci —  post exitum puerorum. Poniew aż 
wszyscy w  mieście w iedzieli, co się stało, n ik t nie u w a 
żał za konieczne opisać w ydarzenia. D opiero, g d y  p o 
kolenie św iadków  zaczęło wym ierać, pojaw iły się 
pierw sze opisy. N ajw ażniejszą dla naszych rozw ażań  
jest jednak w zm ianka najwcześniejsza, notatka, która 
tylko pośrednio odnosi się do  tragedii. Jest to d o k u 
m ent kupna sprzedaży  nieruchom ości, którego koń
cowe zdanie brzm i „Dan ręką naszego notariusza Johanna 
Tulemana, w roku Pańskim 1351, w dniu św. Ambrożego, 
o d  odejścia dzieci CCLXXXffl". A więc dokum en t 
sporządzono 4 kw ietnia 1351, od odejścia dzieci 283. 
Co oznacza ta ostatnia liczba? N ie m oże oznaczać lat, 
bo 1351 m inus 283 = 1068, co jest d a tą  zupełnie nie
praw dopodobną. W iększość historyków  radziła sobie 

zakładając, że no tariusz zapom niał 
dopisać cyfry "M" na początku liczby 
i że praw id łow y zapis pow inien być 
MCCLXXXIII czyli 1283. O statnio jed 
n a k  jeden z h istoryków  przyjął, że 
283 to liczba dn i i zadał sobie tru d  p o 
liczenia w stecz 283 dni od 4 kw ietnia 
1351. O dziw o, o trzym ał datę 26 
czerwca 1350!

Zbieżność w yniku  tego prostego 
obliczenia z dn iem  dom niem anego  
up row adzen ie  dzieci nie m oże być 
przypadkow a!

Czy jednak  różnica kilkudziesięciu  
lat zm ienia postać rzeczy? N iew ątp li
wie, bow iem  na w iosnę 1350 roku  za 
w itała do  Dolnej Saksonii „czam a 
śm ierć" —  dżum a. D żum a szalała w  
Europie w  latach 1348-1351. Zginęło 
w tedy  około 25 m ilionów  ludzi —  
praw ie jedna czw arta ludności ó w 
czesnej E uropy. Liczba ta, praw ie na
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pew no, obejm uje 130 dzieci z H am eln . Za tą  h ipo tezą  
p rzem aw iają  rów n ież  w zm ianki, że dzieci zn ik ły  na 
górce K alw arii. Ź ródła  h istoryczne podają, że było to 
miejsce straceń  zb ro d n ia rzy  i pochów ku  ofiar ep ide
m ii. Bakteria d żu m y  Yersinia pestis p rzenoszona jest 
p rzez  pchłę Xenopsylla cheopis, pasożytu jącą zw ykle 
na szczurach  i innych  gryzoniach. Jest faktem  po 
w szechnie znanym , że ep idem ia d ż u m y  w ybucha 
najp ierw  w śród  g ryzoni, k tó re  g iną, a w ygłodzone 
pchły  rzucają  się na  ludzi, pow odując  z  kolei ep ide
m ię w śród  ludzi. P ierw szym i ofiaram i d żu m y  w  H a
m eln  by ły  dzieci, pon iew aż  by ły  one p ra w d o p o d o b 
niej m niej o d p o rn e  od  dorosłych. M ożna sobie p o n a d 
to ła tw o  w yobrazić, że dzieci, g d y  zauw aży ły  m artw e 
i chore szczury , zaczęły w rzucać je d o  rzeki, dobijać 
kijam i i baw ić się trupam i, podczas g d y  dorośli, p ra 
cując w  m łynach  lub  na  polach, n ie  m ieli czasu  na 
takie g łupstw a.

A zatem  hipoteza w yjaśniająca zagładę dzieci w y
daje się całkiem  p raw d o p o d o b n a . A co należy sądzić 
o d z iw nym  grajku? C zy  jest on  po  p rostu  sym bolem  
zarazy, czy został w ym yślony  p rzez  późniejszych kro
nikarzy, czy też m oże istniał n ap raw d ę  i przyniósł za
razę z  hanow erskiego portu? C zego sym bolem  jest je
g o  piszczałka? A m oże nie jest to sym bol, tylkó na
rzędzie jego pracy, a on  sam  by ł zaw o d o w y m  dera-

tyzatorem . W iemy, że szczuty  są  w yjątkow o w rażliw e 
na ultradźw ięki —  fale głosow e o częstotliwości p o 
wyżej progu słyszalności ludzkiego ucha. Szczuty 
porozum iew ają się u ltradźw iękam i, a rów nież  u ży w a
ją  ich do echolokacji w  ciem nościach. Być m oże 
u ltradźw ięki o  odpow iedniej częstotliwości i natęże
niu  m ogą w prow adzić szczu ty  w  panikę i zm usić do 
ucieczki. Piszczałki u ltradźw iękow e używ ane są  do 
tresury  psów . Być m oże w  średniow ieczu um iano  w y 
rabiać takie piszczałki i znano  ich działanie na zacho
w anie się szczurów . O ile jest to p raw da, w yrób  i za
stosow anie piszczałek m usiały  być otoczone ścisłą ta
jem nicą, która przechodziła z ojca na syna, bow iem  
zaw ód szczurołapa był z  pew nością  bardzo  intratny: 
średniow ieczne m iasta były brudne, zaśm iecone i peł
ne gryzoni i ojcowie w ielu z nich niew ątpliw ie cenili 
sobie usługi w ędrow nego szczurołapa. Jednak  i oni 
woleli być dyskretni, aby  nie narazić się na oskarżenie, 
że zezw alają na praktyki czarodziejskie, g d y ż  panicz
na ucieczka szczurów  na dźw ięk  piszczałki m ogła 
istotnie być uznana za w ynik  czarów . Z  tych p ow o
dów , p raw dopodobnie  n igdy  nie dow iem y się co d o 
kładnie zdarzyło się w  H am eln  w  d n iu  26 czerwca 
1350 roku. Ciekawe byłoby jed n ak  p rzeprow adzen ie  
b ad ań  archeologicznych na w zgórzu  K oppeln.

Stanisław D u b i s k i

W S Z E C H Ś W I A T  P R Z E D  1 0 0  L A T Y

Zwierzęta i rośliny cztowiekolubne
Oprócz bezpośredniego wpływu, człowiek, przez zupełną zmia

nę warunków, wywiera także i w pływ  pośredni na otaczającą go 
faunę i florę. Na uprawnych gruntach rosną ju ż  odmienne chwa
sty, niż na dziewiczych, takie mianowicie, które przystosowały się 
do nowych warunków, upodobały sobie, niejako, sąsiedztwo czło
wieka. Pokrzywa, tasznik, brodazimik, różne psianki i komosy —  
to stałe towarzyszki człowieka i cywilizacyi, trzymające się w y
łącznie uprawnych pól i mieszkań ludzkich.

I  ze zwierzętami dzieje się to samo: jedne cofają się przed po
suwającym się w  głąb puszcz i stepów człowiekiem i ostatecznie 
ginę, jak amerykańskie bizony i bobry europejskie; inne przeciwnie 
zasmakowują w  jego sęsiedztwie, osiedlaję się tu ż obok ludzkich 
mieszkań i staję się jakby domowemi stworzeniami. C zyż na taką 
nazwę nie zasługują wróble, jaskółki, wrony, a jeszcze bardziej 
m yszy, szczury, świerszcze i inni nasi współlokatorzy, którzy się 
bez pytania wprowadzają do naszych mieszkań i tylko z  wielkim 
trudem daję się z  nich wyprosić? Dla nich życie na wolności w  
lasach lub na polach straciło ju ż  urok i stało się prawie niemo- 
żebnem. To także zwierzęta cywilizacyi, których sam widok prze
konywa nas o obecności w  danem miejscu człowieka.

Dość się rozejrzeć w  naszych uprawnych lub dzikich roślinach, 
aby się przekonać, jak niewiele jest między niemi rdzennie na
szych: nietnówięc ju ż  o tych, które przywędrowały do nas przed 
wiekami, ale przecie ziemniak, kukurydza, słonecznik sę bardzo 
świeżymi przybyszami z  za morza. A  chwasty! Tatarak sarnę swą 
nazwę wskazuje niezbyt dawny czas przybycia do nas; lulek i 
datura, tak pospolite obecnie, to towarzysze cyganów, również po
chodzący ze  wschodu; starzec wiosenny, mieszkaniec Kaukazu, 
którego obecność stwierdzono po raz pierwszy dopiero w  końcu 
ubiegłego wieku; bławatki, ostróżki— to także cudzoziemcy.

Toż samo da się powiedzieć o zwierzętach domowych. Konie 
zawdzięczamy stepom azyatyckim; na podwórkach naszych kręcę 
się gderliwe kury, których ojczyzna znajduje się na dalekim wscho

dzie, w  Indyach, obok indyka, pochodzęcego z  Ameryki. M ysz, 
robięca spustoszenia w  naszych spiżarniach, przywędrowała z  
A zyi, zapewne w  epoce pierwszego najścia ludów indo-europej- 
skich, kota, broniącego nas przed nią, otrzymaliśmy, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, z  Egiptu.

Również ze wschodu musiał przywędrować do nas karaluch 
(Periplaneta orientalis), chociaż niewiadomo zupełnie kiedy (może 
przywieźli go Wenecyanie), a rozwielmożnił się tak dalece, że nie
ma prawie zakętka, w  starym czy nowym  świecie, u wybrzeży 
lub w  głębi lędu, gdzieby nie było tego nocnego mieszkańca ku
chni. Chociaż niema on cygańskiego popędu do wędrówek, jak 
szczury, niemniej jednak jest do nich wybornie przystosowany.

Rywal karalucha w  kuchniach, mniejszy odeń i szczuplejszy 
persak, prusak lub francuz— bo różnie go zowią— (Blatta germa- 
nica) jest też zapewne przybyszem, ale co do ojczyzny jego znaj
dujemy się w  zupełnej niewiadomości. Godnem jest tylko uwagi, 
że spotykano prusaki, pędzące swobodnie żyw ot w  lasach Europy 
środkowej (Brehm); podczas gdy  karaluchy trzymają się uryłęcznie 
siedzib ludzkich.

I  prusaki jednak wolą kuchnię niż lasy, toczą też zażarte walki z  
karaluchami i kolejno to jeden, to drugi gatunek bierze górę. A  kto 
wie, czy obu im wkrótce nie grozi zagłada, bo w  południowej Europie 
zaczyna się ju ż  ukazywać wielki karaluch amerykański (Periplaneta 
americana), który obudwu naszym potrafi dać radę. Bory de St. 
Vincent opowiada, że karaluchy owe zjadły m u podeszwy u butów 
przez czas trwania proszonego obiadu u gubernatora wyspy św. 
Heleny, gdńe ten amerykański przybysz zdążył się ju ż  zaaklimaty
zować. Nadsyłając Europie tego karalucha, Ameryka się sowicie w y
płaci za szczura i inne pasorzyty, otrzymane zje starego świata.

I pluskwa przybyła ze wschodu, prawdopodobnie z  lndyj, ale 
bardzo dawno, bo świat starożytny znał ją  dobrze, a dawni Grecy 
przypisywali jej nawet różne własności lecznicze. W  środkowej 
jednak Europie ukazała się znacznie później, w  Strassburgu np. 
pierwsze wzmianki o niej znajdujemy dopiero w  X I  w. Francya
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i N iemcy zawdzięczają ją, zapewne, powracającym zastępom 
Krzyżowców. Za morze nie spieszyło się jej widocznie, gdyż w  
Anglii rozpowszechniła się dopiero w  X V II w., prawdopodobnie 
z  pościelą wypędzonych z  Fraticyi Hugonotów, którzy znaleźli 
przytułek w  Londynie.
B. D yakow ski Wędrówki zwierząt za człowiekiem W szechświat 1894,13: 785 
(16 XH)

Czerwony jak rak
Skorupa raków zawiera w  sobie dwa główne barwniki: jeden 

czerwony, rozpuszczalny tylko w  tłuszczach i drugi —  błękitny 
lub wogóle ciemny, dający się wyciągnąć spirytusem na zimno 
lub wodą wrącą. U żywego raka przeważa ten ostatni barwnik 
i on też nadaje kolor skorupie, ale skoro się rozpuści przy goto
waniu, wówczas staje się widocznym czerwony i stąd pochodzi 
zmiana zabarwienia. Na dworach książęcych, w  dawnych czasach, 
kuchmistrze kładli raki żywcem do spirytusu, poczem podawali 
na ucztach, jako dziwo, żyw e raki czerwonej barwy.

Żyw e raki koloru czerwonego można spotkać i w  naturze: we
dług Tchudiego, od wielu setek lat znane są w  peumym górskim 
strumieniu w  Szwajcaryi (koło Sohthum u) czerwone raki, pozba
wione zupełnie ciemnego barwnika i zwane rubinosami (przez 
analogią do albinosów). Z  drugiej strony znajdują się też raki, 
które nawet przez gotowanie nie nabierają barwy czerwonej. Raki 
z  dwu jezior Sabaudyi (St. Marie i St. Etienne de Cuines) , oraz 
niektórych rzeczek górskich i po gotowaniu zachowują swą natu
ralną ciemną barwę. Mają one być bardzo smaczne, ale obcokra
jow cy jedzą je  z  niemiłem uczuciem, gdyż zdaje im się, że to są 
raki żywe, a przynajmniej nie ugotowane, jak należy. 
bd  (D yakow ski) Zmiana barwy raków przy gotowaniu W szechśw iat 1894,13: 
767 (2 XH)

Sieci pajęcze
Wszechświat podawał przykład zmyślności pająka z  Buenos Ay- 

res, który obciąża swą siatkę kamyczkiem wielkości grochu, aby 
ją  powstrzymać od kołysania. M iędzy zwrotnikami napotykamy 
wiele innych pająków, snujących nici, jeszcze bardziej wytrzymałe. 
Złoto-żółte, lśniące nitki madagaskarskiego pająka, zwanego Ha- 
laba (Nephila madagascarensis), mają być tak mocne, że można 
na nich wieszać hełmy korkowe, takie, jak noszą podróżnicy w  
krajach gorących; tubylcy za pomocą nich przymocowują sobie 
kwiaty do kapeluszów. Samice tych pająków są prawdziwemi ol- 
brzymkami w  swoim rodzaju, dochodzą bowiem 15 cm długości, 
podczas gdy długość samców nie przechodzi 3 cm. Francuski mi- 
syonarz Paul Cambone donosi, że jedna samica dostarczyła mu 
w  ciągu jakich 27 dni 3000 m jedwabistych nici.

Jednak nawet wobec takiej ich mocy, trudno przesądzać, czy 
pajęczyna da się wogóle zużytkować do celów praktycznych cho
ciaż równie mocnej dostarcza wiele pająków. W  angielskiej Naturę 
znajduje się opis innego gatunku z  Jamajki (N. clauipes), w  któ
rego siatki, zbudowane z  żółtej i mocnej, jak jedwab, pajęczyny, 
łapią się nawet małe ptaszki; zazwyczaj ofiarą ich padają motyle 
stanowiące ulubiony i najzwyklejszy ich pokarm.
D robne w iadom ości Pajęczym  niektórych pająków z  krajów gorifcych 
W szechśw iat 1894, 13: XLVII (2 XII)

Złapał Turek Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzyma
Marynarz pewien napotkał niedawno w  zatoce Chesapeake pły

wającą kaczkę nieżywą, która zgon swój w  osobliwy sposób zna
lazła. Dziób mianowicie ptaka ujęty był w  muszlę ostrygi i silnie 
przez obie jej skorupy naciśnięty. Widocznie więc kaczka, dostrze
głszy ostrygę otwartą, chwyciła ją  dziobem, który wszakże z  kolei 
natychmiast został przez zamykającą się muszlę pochwycony; sza
mocząc się, uniosła zapewne kaczka ostrygę, ale odczepić je j nie 
zdołała, a tracąc możność oddechu, rychło w  walce tej uległa. Zda
rzenie to nie jest zresztą rządkiem; w  Wirginii jest okolica, gdzie 
z  powodu obfitości skojek czyli szczeżuj (Anodontae) niemożebna 
jest hodowla kaczek, mięczaki bowiem, obejmując skorupami swe- 
mi nogi i dzioby tych płetwonogów, tępią je  co do jednego. 
tr Kaczki i mięczaki W szechśw iat 1894,13: 783 (9 XII)

Coraz więcej piorunów
Ze sprawozdania urzędu statystycznego w  Berlinie okazuje się, 

że w  mieście tem pioruny zrządzają straty coraz znaczniejsze i coraz 
częściej uderzają ludzi. Przyrost ten niebezpieczeństwa przypisuje 
sprawozdanie coraz obszerniejszemu zastosowaniu elektryczności, 
trzebieniu lasów, drenowaniu gruntu, zanieczyszczeniu powietrza 
przez pył węglowy mnożących się fabryk i t.d. Dawniej ju ż  wykazał 
p. Bezold, że w  Bawaryi średnia liczba roczna pożarów, wznieconych 
przez pioruny, wynosiła 92 w  okresie 1833— 1843 r., 52 w  okresie 
1844— 1865, 103 w  okresie 1866— 1879, a 132 w  okresie 1880—  
1892.
tr Statystykauderzeńpiorunu W szechśw iat 1894,13: 783 (9 XII)

Katastrofalny stan uzębienia
Jak silnie w  naszych czasach rozwinięte są choroby zębów, 

świadczy nota przedstawiona towarzystwu medycyny wewnętrz
nej przez przez p. Rittera, o potrzebie czujnej hygieny jam y ustnej. 
Lekarz ten rozpatrzył zęby 473 mężczyzn i 164 kobiet, razem prze
to 637 osób, śród których 399 nie dosięgło jeszcze 15 lat życia, a 
w  ogólnej tej liczbie napotkał tylko cztery osoby, mające zęby zdro
we. Czyni to stosunek nader słaby 65 na 1000. 
tr. Choroby zębów W szechświat 1894,13: 800 (16 XII)

Do roboty pieski!
Profesor Heim z  Zurichu przemawia za użyciem psa, jako zwie

rzęcia pociągowego. W  Belgii i Francyi północnej, w  Austryi, Sa
ksonii i innych zresztą okolicach pies pracuje, ale w  ogólności z  pracy 
jego mało się korzysta. Mówimy zwykle, że pies nie jest do pociągu 
zbudowany. Ale czyż koń został do tego celu zbudowany? M am y  
mnóstwo uprzedzeń trleologicznych, a zbyt często powtarzamy, że  
pewne zwierzęta stworzone zostały do pewnych celów, a nie do in
nych. Żadne zwierzę nie zostało stworzone dla człowieka, ale czło
wiek prawie ze wszystkich korzystać może, a pies, między innemi, 
oddawać nam może więcej usług aniżeli to dotąd ma miejsce. Eski
mosi zaprzęgają do swych sanek psy, a wszędzie, gdzie psy używane 
są do pociągu drobnych wózków, spełniają wybornie swe zadanie. 
Co większa, wielkie psy nie wykonywają tyle ćwiczeń, ileby potrze
bowały dla utrzymania bytu swego w  warunkach normalnych; zm u
szając je  do działalności, oddajemy im przysługę. Jeżeli zastosujemy 
je  do nowej pracy, uczyni to je  silniejszemi i opomiejszemi. 
tr. Psy, jako zwierzęta pociągowe W szechśw iat 1894,13: 815 (23 XII)

R O Z M A I T O Ś C I

Proteazy błonowe a metastaza. Od pewnego czasu wiado
mo, że enzymy trawiące białka (proteazy) odgrywają istotną 
rolę w procesie metastazy (tworzenia przerzutów nowotwo
rów złośliwych). Aby móc zaatakować nowe tkanki i utwo
rzyć przerzuty, komórki nowotworowe muszą pokonać ba
rierę, jaką stanowi substancja międzykomórkowa — złożo
na sieć białek i cukrowców. Komórki nowotworowe są zdol
ne do trawienia substancji międzykomórkowej, głównie dla
tego, że posiadają kilka proteaz, należących do dwu grup: 
proteaz serynowych i metaloprotaz. Spośród proteaz sery-

nowych istotny dla metastazy jest układ proteolityczny 
aktywatora plazminogenu/plazminy. Jedną z co najmniej 
9 metaloproteaz zdolnych do degradacji substancji mię
dzykomórkowej jest żelatynaza A, wykrywana często w  ko
mórkach nowotworów złośliwych. Aktywność tego enzy
mu podlega precyzyjnej kontroli. Podobnie jak inne meta- 
loproteazy, jest on uwalniany jako nieaktywny proenzym. 
Aktywacja proenzymu (prożelatynazy A) zachodzi na po
wierzchni komórek nowotworowych. Ostatnio stwierdzono, 
że w błonach komórek nowotworowych znajduje się inna
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m etalopro teaza , k tó ra  ak tyw uje prożela tynazę  A. P ro teaza 
ta  jest b ia łk iem  in te rg ra lnym  błon. A gresyw ność n ow o tw o
rów  jest ty m  w iększa, im  w yższa  jest ak tyw ność  pro teaz 
n a  ich pow ierzchni. D alsza  identyfikacja tych  p ro teaz  m oże 
m ieć w artość p rognostyczną  i um ożliw ić syn tezę specyfi
cznych inh ib ito rów  zdo lnych  do  ogran iczen ia  progresji cho
roby  now otw orow ej.

Naturę 1994, 370: 13 G. B a r t o s z

Świetliki —  hotaru. R odz ina  św ietlikow ate —  Lampyridae, 
należąca d o  chrząszczy w ie lożem ych , liczy p onad  2000 g a 
tunków , żyjących g łów nie w  ciepłych krajach. O w ad y  te 
m ają  n a rząd y  św ietlne z lokalizow ane po  brzusznej stronie 
odw łoka. Proces św iecenia jest szczególnie in tensyw ny  w  
okresie g o d o w y m  i o d g ry w a  rolę p rzy  o d n a jd y w an iu  się 
płci. W iele g a tu n k ó w  charak teryzu je  w y raźn y  dym orfizm  
płciow y; sam ice m ają uw steczn ione  sk rzyd ła  i sw y m  w y
g ląd em  p rzypom ina ją  larw y.

W  Japonii św ietlik i pojaw iają się na  p o łu d n iu  kraju  z  p o 
czątk iem  m aja, a  w  rejonach  po łożonych  bardziej na  północ 
w  drugiej połow ie czerw ca. R odzina  Lampyridae liczy tu  kil
k a  ga tunków ; sam ice m ają  nieco w iększe rozm iary  n iż  sam 
ce i w  pełn i w ykształcone sk rzydła . Najczęściej spo tykane 
ga tu n k i to genji ho ta ru , ciem no zabarw iony , o  rozm iarach  
12,18 m m  i nieco m niejszy, czarny, heike h o ta ru  (7 ,10 m m ). 
R zadko  ju ż  teraz  w ystępu ją  gatunk i: k rom ado , oba, ooba i 
ben i h o ta ru  —  św ietlik  o  czerw onych  pokryw ach . C hrzą
szcze w y stęp u ją  n ad  czystym i strum ien iam i, w  traw iastych, 
w ilgo tnych  zaroślach, n a  po lach  ryżow ych, a n aw et n a  te
renach  bardziej suchych.

W  historii Japonii w iązano  w iele w ierzeń  ze zjaw iskiem  
św iecenia o w ad ó w  i w  czasach średniow iecznych  ch rząsz
cze u w ażan o  za  d u sze  sam urajów , pow racające co roku , aby 
p rzypom nieć  o sw ej chw alebnej śm ierci w  w alce. P ra w d o 
podobn ie  s tąd  też najpospolitsze ga tu n k i n iep rzypadkow o  
noszą  n azw y  d w ó ch  zw alczających się p rzez  w ieki rodów  
—  Genji i H eike. W  XVI i XVII w iek u  d o  u lub ionych  zajęć 
w yższych  sfer w  m iesiącach w iosennych  należało  łapan ie  
św ietlików .

Obecnie do  w ie lu  zw yczajów  japońskich , zw iązanych  z 
obserw acją p rzy ro d y , na leży  og lądan ie  św ietlików . Całe ro 
dz in y  w y ru sza ją  n a  w ycieczki, a  telew izja podaje d ok ładne  
inform acje ilu strow ane  m apkam i, gd z ie  i k iedy  na leży  ob
serw ow ać ow ady .

Maria K s i ą ż k i e w i c z - K a p r a l s k a

K arp  —  koi. W  Japonii sym bolem  m ęstw a i siły są  karpie, 
irysy, dęby  i bam busy . K arp ie  w y stęp u ją  w  rzekach, jezio
rach , staw ach  i s tan o w ią  p rz y sm a k  stołu. W  form ie su ro 
w y ch  p las trów  —  ara i jad a  się je w  lecie, w  zim ie natom iast 
w  w in n y m  occie jako  nam asu . Ale nie będz iem y  zajm ow ać 
się „ku linarnym i" w alo ram i tych  ryb. Japonia  słynie bo 
w iem  z ko lo row ych  koi, k tóre są  ozd o b ą  n iem al każdego  
s taw u  w  park ach , p rz y  św ią tyn iach  i w  p ry w a tn y ch  ogro
dach. P rzy jem nie p a trz y  się n a  ten  kolorow y „ tłum " k a r
m iony  p rz e z  ludzi; porcjow ane w  torebkach  pożyw ien ie  
m ożna  kup ić  koło  każdego  staw ku .

K olorow e koi określane jako  n ishik igoi zastąp iły  n iegdyś 
p o p u la rn e  złote rybki. O prócz  b a rw y  ró żn ią  się liczbą i ro z 
m ieszczeniem  łusek . W szystk ie  koi są  o dm ianam i Cyprinus 
carpio. P ierw sze  ko lorow e karp ie  w y h o d o w an o  w  Japonii 
n a  początku  XIX w ieku . N ajpospo litszych  od m ian  jest 13, 
a le obecnie jes t ich przesz ło  100 i w  zależności od o d m ian y  
osiągają cenę od  k ilkuset do  k ilku  tysięcy do larów . N ie  sp o 
sób  tu  op isyw ać p rzeró żn y ch  odm ian . W spom nim y  w ięc 
tylko o k ilku . Spośród d w u b a rw n y c h  koi k o h ak u  —  biały 
w  czerw one p lam y  cieszy się na jw iększą popularnością , 
g d y ż  p rzy p o m in a  flagę japońską . T aisho-sanke to karp ie  
tró jkolorow e m ające na  b ia łym  tle czarne  i czerw one p lam y.

Są rów nież  obok tró jbarw nych i d w u b a rw n y ch  koi jedno 
barw ne: złote, całkiem  czarne, a szczególnie p ięknie p re 
zentują się p latynow e, lśniące karp ie  o  nazw ie  ogon  i p o 
m arańczow e hikarim ono.

P iąty  m aja to św ięto kodom o-no-hi, jest to d z ień  chłopca, 
a  p ierw otn ie  w ed ług  kalendarza chińskiego początek  lata. 
R odziny, które posiadają synów , w yw ieszają  p rz y  dom ach, 
na balkonach, na  pobliskich d rzew ach  tzw . koinobori. Jest 
to rodzaj d rążka, na  szczycie k tórego pod  w ia traczkam i w i
szą kolorow e w stęg i —  fukinagash i sym bolizujące liczbę 
członków  rodziny, a poniżej karp ie  z ko lo row ych  m ateria
łów . C zarny  karp  m agoi sym bolizuje ojca rodziny , czerw o
n y  to m atka, a  poniżej tyle m niejszych w ie lobarw nych , ilu  
jes t synów  w  rodzinie. Koi sym bolizuje żyw otność, w y trw a
łość w  osiąganiu zam ierzonych  celów , siłę, o d w ag ę  i sukces. 
I tego w łaśnie życzy się chłopcom  w  d n iu  ich św ięta.

Maria K s i ą ż k i e w i c z - K a p r a l s k a

D estab ilizacja  O b ło k u  O orta . O prócz  p lanet, d o  U k ładu  
Słonecznego należą rów nież kom ety , które tw orzą  zbioro
w isko zw ane od nazw iska  ho lenderskiego astronom a Jana 
O orta, „O błokiem  O orta". O błok ten  leży  n a  od ległych pe
ryferiach U kładu  Słonecznego. Podczas g d y  Z iem ia o d d a
lona jest od Słońca o jed n ą  jednostkę a s tro n o m iczn ą  naj
dalsze p lanety  o 50, O błok O orta k rąży  w  odległości 100 
tysięcy jednostek  astronom icznych, czyli około 0,5 parseka*. 
O błok O orta jest jak  gd y b y  o lb rzym ią  „w ylęgarn ią" kom et. 
Oblicza się, że w  sk ład  jego w chodzi około m ilion  m ilionów  
protokom et. Od czasu d o  czasu , o rb ita  jednej z  takich p ro- 
tokom et ulega destabilizacji, sku tk iem  czego opuszcza ona 
O błok i zaczyna opadać k u  Słońcu. W  swojej długiej p o 
dróży , nabierając p rędkości, przecina kolejne o rb ity  p lanet, 
okrąża Słońce, po  czym  jak  kam ień  z  p rocy  w y rzu can a  jest 
w  przestrzeń  kosm iczną, ab y  po  w ie lu  la tach  pow rócić 
znów  w  pobliże Słońca. Fakt, że kom ety  przecinają  orbitę 
Ziem i, stw arza  potencjalne n iebezp ieczeństw o kolizji, ale 
p raw dopodob ieństw o  takiego w y d arzen ia  jest zn ikom o m a
łe. Jednakże m asow a destabilizacja p ro to k o m et w chodzą
cych w  skład  O błoku O orta, m oże sp o w o d o w ać  p raw d z iw y  
deszcz kom et. W tedy  n iebezp ieczeństw o kolizji z  Z iem ią 
w zrośn ie  n iew spółm iernie. P rzyczyną  takiej destabilizacji 
m oże być zakłócenie rów now agi graw itacyjnej U k ład u  Sło
necznego przez  przybliżające się do  tego u k ła d u  sąsiednie 
ciało niebieskie.

R obert A. J. M atthew s zajął się obliczeniem , k tóre z 
g w iazd  najbliższych U kładow i Słonecznem u m o g ą  s tano 
w ić takie zagrożenie. W  najbliższym  sąsiedztw ie  Słońca, w  
obrębie 5 parseków , znajduje się 58 ciał niebieskich. N aj
bliższa gw iazda, to  P roxim a, leżąca za ledw ie  w  odległości 
1,295 parseka. O bliczenie jej ru ch u  kom pliku je  fakt, że jest 
ona  jed n ą  z zespołu  trzech gw iazd  —  dw ie  pozostałe , to 
gw iazd a  podw ójna  a  C entauri A /B . Z espó ł C en tau ra  k rąży  
dookoła  w spólnego  środka ciężkości, na orbicie eliptycznej 
o osi w ynoszącej co najm niej 13 tysięcy jed n o stek  astrono
m icznych, p rzy  czym  jeden  obró t zab iera  p rzynajm niej m i
lion lat. Założenia te pozw oliły  obliczyć, że P roxim a zbliża 
się obecnie d o  Słońca i za  26 700 la t będzie  od leg ła  o  zale
dw ie  0,941 parseka. W praw dzie  P roxim a m a m asę ró w n ą  
zaledw ie 10% m asy  Słońca, ale m asa  całego Z espo łu  C en
tau ra  jest d w ukro tn ie  w iększa od  Słońca. O błok  O orta  znaj
dz ie  się w ted y  w  połow ie odległości m iędzy  Słońcem  a  C en
taurem . P onadto , w  ciągu najbliższych 50 000 lat p rzynaj
m niej trzy  inne g w iazd y  zb liżą  się do  U k ład u  Słonecznego 
na  odległość około 1 parseka.

W szystko to spow oduje  m aso w ą  destabilizację O błoku 
O orta. Część p ro tokom et znajdzie się po d  w p ły w em  p rzy 

* Parsek jest to odległość przedmiotu od Ziemi, który widziany z 
dwóch krańcowych punktów ekliptyki ziemskiej przesunie się 
względem tła odległych gwiazd o jedną sekundę łuku. Jeden 
parsek, to około 206 000 jednostek astronomicznych. Jednostkę 
astronomiczną stanowi średnia odległość Ziemi od Słońca
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ciągania Zespołu Centaura, a część (Matthews oblicza, że 
około 200 000) zacznie opadać ku Słońcu. Niektóre z nich, 
dzięki w p ływ ow i grawitacji dużych planet, Saturna i Jowi
sza, będą w yrzucone z U kładu Słonecznego, ale w iele z  nich 
wejdzie na orbity krzyżujące się z  orbitą ziemską; każda 
kolizja z  niew ielką naw et kometą m oże być pow odem  ka
taklizmu, zagłady cywilizacji, a nawet życia na Ziemi.

W prawdzie destabilizacja Obłoku Oorta nastąpi już za 30 
tysięcy lat, ale kolizje z  kometami grożą nam znacznie 
później: opadające ku Słońcu komety m uszą najpierw po
konać niebagatelną odległość dzielącą je od Ziemi. Zajmie 
im  to od m iliona do 20 m ilionów  lat. D o tego czasu tech
nologia z  pew nością poczyni takie postępy, że każdorazowe 
niebezpieczeństw o kolizji z  kometą m ożna będzie zawczasu  
w ykryć i zlikw idow ać.
Naturę 368, 395, 1994
Quart. ]. Rot/. Astronom. Soc, 1994. 35, 1 S. D u b i s ki

Tlenek azotu a uzależniające działanie morfiny. W ostat
nich latach bada się intensyw nie w  w ielu  laboratoriach dzia
łania tlenku azotu (NO), który jak się okazuje, jest gazem
0 silnych działaniach biologicznych i odgrywa rolę endo
gennej substancji regulującej czynność w ielu  procesów fi
zjologicznych. Tlenek azotu jest identyczny z  śródbłonko- 
w ym  czynnikiem  rozszerzającym naczynia krwionośne 
(EDRF, Endothelium Derived Relaxing Factor). Jego działanie 
wydaje się jednak wykraczać daleko poza w pływ  na układ 
naczyniow y, gd zie  jak w iadom o w pływ a silnie rozszerza- 
jąco na naczynia i hamuje procesy agregacji i adhezji płytek  
krwi do ściany naczyniowej. Kom órkowy mechanizm dzia
łania EDRF-NO w iąże się z  aktywacją cyklazy guanylano- 
wej i w zrostem  stężenia cyklicznego guanylo-monofosfora- 
nu (cGMP). W iele leków  tzw. nitrowazodilatacyjnych jak 
azotany, m olsidom ina i nitroprusydek sodu są donorami 
N O , w  w yniku  czego rozszerzają naczynia krwionośne. N a
turalnym źródłem  N O  w  organizmie jest głów nie L-argini
na, z  której powstaje N O  dzięki działaniu syntazy tlenku 
azotu. Analogi L-argininy takie jak L-monometyloarginina
1 L-nitroarginina hamują aktywność w spom nianego enzy
m u i zapobiegają pow staw aniu NO.

Wśród wielu pozanaczyniow ych działań N O  w p ływ a  
także na czynność neuronów i funkcję ośrodkow ego układu  
nerwowego. Ostatnio stwierdzono, że zaham owanie synta
zy  N O  osłabia lub znosi objawy zespołu abstynencyjnego 
u zwierząt uzależnionych od morfiny. Zespół ten jest w y 
razem wytworzenia się uzależnienia fizycznego i przejawia 
się pobudzeniem psychoruchow ym  i silnym i zaburzeniami 
układu wegetatywnego. N a  trop udziału N O  w  m echani
zm ie uzależnienia fizycznego w padli badacze z  N arodow e
go  Instytutu Zdrowia (National Institute of Health) i U niw er
sytetu Maryland w  Baltimore (USA). Analizow ali oni rolę 
niektórych aminokwasów pobudzających i ich receptorów  
w  uzależnieniu morfinowym  i wykazali, że za powstanie 
objawów zespołu abstynencyjnego odpow iedzialne jest w  
znacznym  stopniu pobudzenie receptorów glutaminergicz- 
nych typu N M DA (czyli receptorów selektyw nie w iążących  
kwas N-metylo-D-asparaginowy). Antagoniści tego recep
tora, np. preparat MK 801 (dizocilpina) osłabiają bow iem  
znacznie nasilenie zespołu abstynencyjnego. Aktywacja re
ceptora NM DA prowadzi, poprzez w zm ożenie napływ u jo
nów  wapnia do komórek, do nasilenia produkcji N O . Po
stanowiono zatem zbadać, czy antagoniści N M D A  w p ły 
wają na rozwój uzależnienia fizycznego i na m orfinow y ze
spół abstynencyjny u szczurów. Podanie w spom nianych an
tagonistów syntazy N O  bezpośrednio przed w yw ołan iem  
zespołu abstynencyjnego (przy pom ocy antagonisty recep
torów opioidowych, naloksonu) lub podaw anie ich kilku
dniow e łącznie z  morfiną w  procesie uzależniania zwierząt, 
redukowało znacznie objawy zespołu abstynencyjnego. W y
niki tych badań przemawiają za udziałem  N O  w  rozwoju  
uzależnienia fizycznego od morfiny. Antagoniści N O  m ogą  
zatem, obok innych środków, okazać się skuteczni w  lecze
niu uzależnienia opioidow ego. Problem jest jednak bardziej 
złożony, tlenek azotu jest bow iem  zw iązkiem  uniwersalnym  
o wielokierunkowych i bardzo szerokich działaniach, nie
zupełnie zresztą jeszcze poznanych. Zablokowanie jego p o 
wstawania przynieść m oże w iele  nieoczekiwanych efektów  
niekorzystnych, wynikających np. z uw ag podanych na 
wstępie. Cały problem jest jednak niezw ykle ciekawy z po
znaw czego punktu widzenia.

Psychopharmacology 1993, 112: 521-524 W. K o s t o w s k i

W S Z E C H Ś W I A T  N I E T O P E R Z Y  N R  2 5

Nowe stanowisko nocka 
orzęsionego M yotis emarginatus 

na Pogórzu Śląskim

N ocek  orzęsiony stwierdzony zo
stał po raz pierw szy na terenie Polski 
przez K. Kowalskiego (1951) na pod
staw ie okazu znalezionego w  Jaskini 

Racławickiej pod Krakowem. Później potwierdzono jego 
w ystępow anie w  południowej części W yżyny Krakowsko- 
Częstochowskiej i w  Beskidzie Zachodnim. W minionych  
dekadach (lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte) populacja 
tego gatunku zmalała niem al do zera (Kokurewicz, 1990, 
W ołoszyn, 1992). W ostatnich latach obserwuje się niewielki 
w zrost populacji. W  dniu 2 lipca 1993 jeden z  autorów (RM) 
znalazł na poddaszu  przedszkola nr 1 w  Czańcu (woj. biel
skie) zm um ifikow any okaz nietoperza. Po szczegółowych  
badaniach, w ykonanych w  ISEZ PA N  w  Krakowie ozna
czono gatunek. N ietoperz ten to nocek orzęsiony (prawdo
podobnie samica). Okaz został w łączony do kolekcji Cen

trum Informacji Chiropterologicznej ISEZ P A N  w  Krakowie 
pod numerem 2798/DBW .

N ow e stanowisko nocka orzęsionego znajduje się w  C zań
cu  (UTM: CA 72, 19*13'29"E i 49ł 51'16"N) na Pogórzu Ślą
skim, w  jego części należącej do województwa bielskiego. Bu
dynek, w  którym znaleziono nietoperza położony jest w  oko
licy o charakterze parkowym, blisko staw ów  rybnych. N a tym  
sam ym stanowisku stwierdzono również występow anie let
niej kolonii podkowca małego (W ołoszyn i inni, 1994).

Bronisław W. W o ł o s z y n i  Robert M y s ł a j e k

Chiropterologiczny rekonesans w Wigierskim Parku 
Narodowym

Autorzy notatki zostali zaproszeni przez dr Macieja Ka- 
mińskiego, dyrektora W PN (któremu w  tym  miejscu skła
dam y podziękowania) do zbadania nietoperzy występują
cych na terenie Parku. W literaturze chiropterologicznej



318 Wszechświat, t. 95, nr 12/1994

Akronimy nietoperzy; MYD -  nocek rudy Myotis daubentoni, ESE 
-  mroczek późny Eptesicus serotinus, NYN -  borowiec wielki Nyc- 
talus noctula, PIP -  karlik malutki Pipistrellus pipistrellus.

brak dotychczas danych o  nietoperzach tego rejonu. W 
dniach 28.6.-2.7.1994 r. przeprow adzono w stępne badania 
nietoperzy. W  ich w yniku  stw ierdzono w ystępow anie na 
terenie W PN  czterech gatunków  nietoperzy (tabela).

O dłow y prow adzono przy użyciu  japońskich sieci, roz
stawianych nad ciekami w odnym i: rzeka Kamionka (28.6 i 
2.7), m ost na rzece H ańcza k. Sobolewa (30.6) i m ostek na

rzece Hańcza, na zielonym  szlaku (1.7). N asłuch detektoro
w y  prowadzono na w yznaczonych transektach, za pom ocą  
detektora ultrasonicznego D90 w zd łu ż  tych sam ych cieków  
w odnych oraz nad rzeką W iatrohiża w  K rzyw ym  (29.6). W  
badaniach oprócz autorów brali udział Krzysztof Skrok i 
Danuta W ołoszyn.

Tomasz P o s t a w a  i Bronisław W. W o ł o s z y n

Nietoperz w studni

W literaturze chiropterologicznej zaczynają pojawiać się co
raz częściej wzmianki o nietoperzach wykorzystujących stud
nie jako miejsce hibernacji. Lokalizacja nietoperza w  studni, 
a szczególnie jego wydobycie na powierzchnię nastręczają 
wiele trudności. Ostatnio kilku chiropterologów amerykań
skich z  Arkansas (D.A. Saugey, D.R. England i L. Chandler- 
Mozisek, 1993) skonstruowali proste i nader „chytre" urzą
dzenie do wydobywania nietoperzy hibernujących na ścia
nach studni. Głównym elementem jest tutaj zwyczajny para
sol uzupełniony systemem linek pozwalających na sterowanie 
nim na dużej nawet głębokości. Po rozłożeniu parasola w e
wnątrz studni, czasza parasola zajmuje całe jej światło, co po
zwala zdjąć ze ściany uśpione zwierzę, które w pada na dno 
parasola. Autorzy wynalazku zapewniają, że nietoperze wyj
m owane w  ten sposób ze studni nie odnoszą najmniejszych 
obrażeń.

Studnie jako potencjalne miejsce hibernacji nietoperzy po
lecam uw adze K olegów  Chiropterologów.

Bronisław W. W o ł o s z y n

Data Gatunek Odłowy Nasłuch
28.6.1994 
rz. Kamionka MYD 14 os. -

29.6.1994 
pn-zach. część 
W.P.N.

NYN -
5 stwierdź. + 

kolonia

30.6.1994 MYD 2 os. _

rz. Hańcza k. NYN - 15 stwierdź.
Sobolewa ESE _ 1 stwierdź.

1.7.1994 
rz. Hańcza

MYD
NYN
ESE

5 os. 
1 os.

żerowisko
MYD 5 os. _

2.7.1994 NYN - 4 stwierdź.
rz. Kamionka ESE - 1 stwierdź.

PIP - 2 stwierdź.

O B R A Z K I  M A Z O W I E C K I E

Ucieczka drapieżnika

Pojedynczy gaw ron bardzo ostro atakował krogulca koło 
O lszynek  Ciągle ponaw iał ataki, tuż nad ziem ią, a krogulec 
ciągle umykał. Odleciał w  końcu w  bok  i usiadł na olszynie, 
gdzie siedział nieruchom o d łu ższy  czas. Pew nie rozm yślał 
o przyczynach swojej rejterady. W  lesie droga zamarznięta 
na ostry lód, od południa jest bardzo ślisko.

Gołębie i wróble

W stodole w  O sow cu zam ieszkały na zim ę gołębie. Na 
„górze" chlew a, gdzie rozsypane jest dla przesuszenia ziar
no zbóż, zadom ow iły  się wróble. Mają tu obfitość p ożyw ie
nia i wiatr im  nie dokucza. W róble co chw ila parzą się na 
podm urów ce.

Wróbel na zimowisku

W dużej chlew ni spółdzielni produkcyjnej w  Szli obsadę 
stanowią w ieprz i maciora z  małymi. Chów św iń  stał się nie
opłacalny, bo przesiali dawać dotacje, w ięc utrzymuje się tyl
ko taką m inihodowlę na w łasny u żytek  A pod sufitem w  tej 
obszernej, solidnej szopie lata wróbel. Być m oże dostał się tu 
przypadkiem, ale przy tych kilku egzemplarzach trzody ma

tu dobre warunki na przezimowanie. M róz nie będzie mu  
zbytnio dokuczał, a pożywienia nigdy m u nie zabraknie.

Łuszczaki na śniegu

W iele lat tem u w  dzień w igilijny spotkałem  kilka żeru
jących ptaków, a fakt ten m iał w p ływ  na całe moje życie.

Rano przed stolarnię mojego ojca przy ulicy Ostrołęckiej 
zajechał sankami znajomy gospodarz z  W andolina. P odw ie
sił pod dyszlem  opałkę z  karmą dla koni, a sam  p oszed ł 
do rynku załatwić ostatnie przedśw iąteczne sprawunki. Ko
nie poszukując smaczniejszych kąsów  rozsypały trochę 
ow sa i sieczki na śnieg. Zaraz zw iedziały  się o  tym szare 
wróble. Potem przyleciały trznadle z cytrynow ożółtym i gło
wam i, żółtawym i piersiami i rdzaw ym  kuprem  oraz cie
m nobrązowym i skrzydełkami i ogonam i. Pospieszne żero
w anie tych ptaków zakłócili now i przybysze, dzw ońce o 
oliw kow ozielonych piersiach, żółtozielonych brzuchach i 
jasnozielonych lusterkach w  skrzydłach. D zw ońce począt
kow o próbowały przepędzić konkurentów ze stołów ki, ale 
mając do dyspozycji dużą przestrzeń zaczęły żerow ać zgod
nie z  trznadlami.

Ten obraz pięknie ubarwionych ptaków  na tle białego  
śniegu spow odow ał nawrócenie do  przyrody m nie —  za
twardziałego technika.

Zbigniew P o l a k o w s k i
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R E C E N Z J E

Ray H u n z i k e r :  Wąż. W arszaw a 1993, ZOO-Aneks, 
s. 33, cena zł 31 000.-

W  osta tn ich  la tach  daje się u  nas zauw ażyć tendencja do 
pub likow an ia  dużej ilości tłum aczeń książek p rzy rodn i
czych. D o takich publikacji należy  om aw iana książka w y
d a n a  p rzez  znane  am erykańsk ie  w ydaw nictw o książek 
p rzy rodn iczych  —  T.F.H Publications Inc. (oryginalny tytuł 
—  Your First Snake).

Ta m ała książka jest poradnikiem  hodow li w ęży dla począt
kujących. W e w stępie autor przedstaw ia w ady  i zalety hodow 
li w ęży. Dalej om aw ia problem  w yboru w ęża do  hodowli, 
w skazuje jak  ocenić stan  jego zdrow ia. Kolejne zagadnienie to 
w skazów ki odnośnie do  chw ytania i trzym ania w ęża w  ręce. 
A utor opisuje dokładnie jakie w ym ogi pow inno spełnić terra
riu m  do  hodow li w ęży  oraz podaje w skazówki jak  urządzić 
jego w nętrze (np. ciekawa jest tu  uw aga, aby  naczynie z  w odą 
d o  picia i kąpieli było na  tyle małe, żeby zwinięty w ąż nie 
m ógł zmieścić się w  nim  w  całości —  przy długotrw ałym  le
żeniu w  w odzie  g rozi m u  znaczne ochłodzenie ciała, co może 
ułatw ić zapadanie n a  zapalenie płuc lub  grzybice).

D alsze zagadn ien ia  to św iatło  i ciepło w  terrarium  dla 
w ęży  o raz  p rob lem y  żyw ienia . O m ów iono tu  różne rodzaje 
p okarm u , zw racając uw agę  n a  jego w ielkość (pokarm  nie 
pow in ien  być szerszy  n iż  1,5 do  2 razy  szerokości głowy). 
W skazano  też na  sposoby  po d aw an ia  w  pokarm ie w itam in 
(zw łaszcza w itam in y  D ) i w apnia. K rótko w spom niano  o 
n iek tórych  pasoży tach  (np. kleszcze) i chorobach oraz  spo
sobach  ich zw alczania.

D alszą część książki zajm ują opisy kilku rodzajów  w ęży 
zalecanych p rzez  au tora  d la  początkujących hodow ców . Do
bór g a tunków  uzasadn ia  au to r takim i kryteriam i, ja k  łatwość 
przy jm ow ania pokarm u  w  niewoli, odporność na  choroby, 
łatw ość osw ajania i dostępność w  handlu . W  sum ie om ów io
no  kilka ga tunków  z  rodzajów  Thamnophis, Storeńa, Heterodon, 
Elaphe, Lampropeltis i Pituophis, a  na zakończenie w ęże boa i 
pytony. K ażdy  rodzaj jest krótko scharakteryzow any (wy
g ląd, w ielkość, pew ne aspekty  biologii, łatwość osw ajania i 
hodow ania). D la każdego rodzaju  om ów ione są gatunki 
szczególnie „łatw e" d la  hodow li.

N a  zakończen ie p o ru sza  au to r p rob lem y ochrony  p rzy 
ro d y  i zaleca ku p o w an ie  osobników  pochodzących  z  ho
dow li, aby  n ie  u szczup lać  natu ra lnych  populacji.

Kończy książkę bibliografia obejmująca kilka książek w  ję
zyku polskim  i angielskim. Książka jest bogato ilustrowana 
bardzo  dobrym i barw nym i fotografiami w ęży om aw ianych 
gatunków  (w  niektórych p rzypadkach  ukazane są  także formy 
barw ne i albinotyczne). Szata graficzna jest starannie dobrana 
(podobnie jak  w  innych publikacjach T.F.H. Publications).

Książka jest dobrym  poradnikiem  dla am atora zaczynające
go hodow ać w ęże. N apisana jest jasnym , prostym  językiem, 
bez w nikania w  zbytnie szczegóły anatom iczne czy systematy
czne. Trafiają się jednak  usterki stylistyczne oraz w  nazew nic
tw ie (np. n a  s. 21 Thamniphis zam iast Thamnophis, na s. 33 —  
Bidae zam iast Boidae, wynikające z błędów  drukarskich

A bstrahując od treści książki nasuw ają się jednak  pew ne 
refleksje. Jest ona p isana  d la  czytelnika am erykańskiego i 
oprócz w ęży  boa i py tonów  obejmuje gatunki północno-ame- 
rykańskie. W praw dzie obecnie w  różnych firm ach zoologi
cznych w  Polsce m ożna nabyć różne gatunki w ęży d la  nas 
egzotycznych, jednakże ich ceny m ogą być zbyt wysokie dla 
p rzyszłych potencjalnych hodow ców . N iezależnie od tego czy 
czytelnik będzie  chciał p o  lekturze hodow ać węże książkę 
m ożna polecić jako ciekaw ą lekturę szczególnie dla m łodzieży 
zainteresow anej przyrodą, a  m oże ona rów nież służyć jako 
m ały atlas pew nej g ru p y  węży.

Antoni Ż y ł k a

R oy S t r  o n  g: Architektonische Garten und Gartenteile. 
Entwerfen und Anlegen. A us dem  E nglischen von  Inge
bo rg  U lm er, S tu ttgart 1992, D eutsche A usgabe, V erlag E u- 
gen  U lm er, s. 159, ISBN 3-8001-6496-5.

Form alne ogrody  architektoniczne p rzeży w ały  ap o g eu m  
sw ojego rozw oju w  ciągu XVI i XVII w ieku , zw łaszcza w  
okresie panow ania  L udw ika XIV. N ie  zaw sze  by ły  one n a d 
m iernie złożone —  często oznaczały  się zdum iew a jącą  
w p ro st prostotą. Składać się bow iem  m ogły  z  sym etryczn ie  
uporządkow anych  pow ierzchni traw iastych  z  k ilkom a o d 
pow iednio  przyciętym i d rzew am i. C echą o g ro d u  fo rm alne
g o  było p rzede w szystk im  p rzep row adzen ie  ścisłego roz
graniczenia pom iędzy  n a tu rą  pod leg łą  p raw id łow ościom  
sztuk i ogrodniczej (a w ięc fo rm alnym  og ro d em  czy  p a r
kiem ) a pozostałą p rzyrodą. Stąd też og ro d y  te funkcjono
w ały  jako oazy elegancji i p iękna —  ściśle odgran iczone od 
pozostałego św iata. Podkreślano  d u że  znaczenie s tru k tu r  
architektonicznych w  ogrodzie, co pozw ala ło  podziw ian ie  
jego p iękna nie tylko w  okresie k ilku  m iesięcy lata, ale w  
ciągu całego roku. G dy usta lano  geom etryczne linie i p ro 
porcje takiego og rodu , to w tedy  p rzy w iązy w an o  po d staw o 
w e znaczenie do  sym etrii, p e rsp ek ty w y  czy p rzy jętych  w zo 
rów . W brew  u ta r ty m  opin iom  form alny  ogród  architekto
niczny nie m usi być w cale pracochłonny, a p rzy  jego sta
ran n y m  zap lanow an iu  m oże być p ro s ty  w  pielęgnacji i w  
najw yższym  s topn iu  oddziaływ ać estetycznie na  zw iedza
jących.

Pojaw iają się jed n ak  pytania: czy  w  obecnych  w aru n k ach  
m ożna zakładać form alne o g rody  architektoniczne? C zy za
k ładać je m ogą zw yczajni m iłośnicy  og rodów ? Próbę o d 
pow iedzi na  te py tan ia  stanow i w łaśnie in teresująca książka 
R oya Stronga pt. Ogrody architektoniczne i ich części. Projekto
wanie i planowanie. C elem  książki R. S tronga staje się w łaśn ie  
w ykazanie, że form alne kształtow anie o g ro d ó w  m ożliw e 
jest nie tylko w  odniesieniu  d o  d u ży ch  obszarów , ale s ta 
now i ono  znakom ite rozw iązan ie  d la  zw yk łych  og rodów  
przydom ow ych. A utor tej interesującej i napisanej z  g łębo
k im  zaangażow aniem  książki, Sir R oy S trong, jest h is to ry 
k iem  sztuk i —  w ieloletn im  dy rek to rem  N atio n a l P ortra it 
G allery, a  następnie  Victoria an d  A lbert M u seu m  w  L on
dynie. Jego najw iększym  osiągnięciem  była uw ieńczona  d u 
żym  sukcesem  w ystaw a n a  tem at h istorii sz tuk i ogrodniczej 
(1979). P onad to  R. S trong zn an y  jest jako  au to r k ilku  cie
kaw ych  książek o og rodach  renesansow ych  w  Anglii, a  tak
że o zak ładan iu  ogrodów  o raz  jako założyciel w  H ereford- 
shire w spaniałego  w łasnego og ro d u  form alnego.

K siążka R. Stronga składa się z  kilku podstaw ow ych  części, 
które są  bogato ilustrow ane i zaw ierają doskonale opracow a
ne p lany założeń ogrodow ych („C harakterystyczne form y 
ogrodów  architektonicznych"; „H istoryczne dziedzictw o"; 
„Elem enty kształtow ania architektonicznego"; „Przykłady 
planow ania ogrodów  architektonicznych" czy „Praktyczne 
w skazów ki p rzy  zakładaniu  ogrodów  form alnych"). W  ujęciu 
R. Stronga form alny ogród architektoniczny jest najbardziej 
odpow iedni p rzy  zakładan iu  ogrodów , także w  czasach 
w spółczesnych W  Anglii doszło w  p ierw szych  latach nasze
go  stulecia do sław nego kom prom isu  pom iędzy  architektem  
E dw inem  Lutyensem  i znaną m iłośniczką roślin G ertrude Je- 
kyll. Jego istotą jest złagodzenie silnie akcentow anego archi- 
tetonicznego kształtow ania terenu przez bujne nasadzenia ro
ślin, zw łaszcza bylin. W  w yniku  tego form alna geom etria ta
kiego ogrodu nie narzuca się w cale obserw atorow i, chociaż 
nie ulega zanikowi. Jednocześnie w  latach pięćdziesiątych 
podjęto —  pod w pływ em  Burle M arxa i T hom asa C hurcha 
—  próbę ponow nego ożyw ienia tradycji angielskiego og rodu
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krajobrazow ego z  XVHI w iek u  głosząc postu lat jego m inia
turyzacji.

O becnie w  k sz ta łto w an iu  o g ro d ó w  w y ró żn ia  sie 
w y raźn ie  te dw ie  tradycje: szkołę L utyensa-Jekyll i m in ia
tu row ego  p a rk u  krajobrazow ego. Jest to  w idoczne nie tylko 
w e  W ielkiej B rytanii, ale także w  USA czy  krajach Com - 
m en w ea lth u  (K anada, A ustralia , N o w a  Z elandia) o raz  w  
N iem czech, H o lan d ii czy  krajach  skandynaw sk ich . R. 
S trong podaje  osiem naście znakom itych  p rzyk ładów  p lan o 
w an ia  m ałych  og ro d ó w  arch itek ton icznych . M o g ą  być one 
ksz ta łtow ane  w szechstronn ie  p rz y  w yk o rzy sty w an iu  obe
cnego bogactw a roślin  ozd o b n y ch  i e lem en tów  arch itek to
nicznych: obszary  traw iaste  i tzw . w ęzłow e rabaty  (Kno- 
tenbeete), pergo le , p rzy c in an e  i fo rm ow ane żyw opło ty , od 

pow iedn ie  form ow anie ko ron  d rzew , a  także kształtow anie 
zb iorników  i ścieków  w odnych , og ro d ó w  kw iatow ych , roz- 
ariów , ogrodów  ziołow ych, ow ocow ych  i w arzyw nych .

K siążka R. Stronga zasługuje na  uw agę  polsk ich  czytel
ników . P rzedstaw ia  ona dobrze  p o d staw y  tw orzen ia  m a 
łych  ogrodów  architektonicznych. W  sposób  om alże m i
strzow ski rozw ija jej au to r sw oje idee now oczesnych  zało
żeń  ogrodow ych p rzy  w y k orzystan iu  idei rozw in ię tych  w  
toku historii sz tuk i ogrodniczej, tw orząc św iadom ość zasto
sow anego  stylu. M a to szczególne znaczen ie  w  w aru n k ach  
polskich, gdzie  nastąp ił silny  zastój w  rozw o ju  sz tu k i o g ro d 
niczej w  okresie PRL.

E u g e n iu sz  K o ś m i c k i

L I S T  D O  R E D A K C J I

Dryf czy dryft?

W  recenzji z  książki D . D ixona Rzeźba Ziemi W łodzim ierz  
M izerski stanow czo  po tęp ia  tłum aczenie  angielskiego w y 
rażen ia  „drift"  jako  „d ry f" . Isto tn ie, tłum acze k siążek  bio
logicznych i geologicznych n iek iedy  stosu ją  p isow nie 
„d ry ft". T rzeba je d n a k  uw zg lędn ić , że w y raz  d ry f został 
d aw n o  spo lszczony  w  lite ra tu rze  m arynistycznej i żeglar
skiej. W ed ług  encyklopedii w y ra z  d ry f = znos i oznacza 
„zbaczanie s ta tk u  w o d n eg o  z  linii k u rsu  pod  w p ły w em  
w ia tru  lu b  p rą d u " . P o w sta ł też  i s ta ł się b a rd zo  p o p u la rn y  
czasow n ik  „dry fow ać" —  a  nie d ryftow ać. O czyw iście, ru 

chy  p latfo rm  kontynentalnych , a ty m  bardziej zm iany  pu li 
genetycznej populacji po d  w p ły w em  w y d a rzeń  losow ych 
są  czym ś innym  od  zbaczania statku.

W szystkie te zjaw iska w  angielskojęzycznej lite ra tu rze  na
ukow ej określa się jednak  jako  „drift" i n ie  w id ać  p ow odów , 
aby  w  języku po lsk im  w p ro w ad zać  inne  w yrażenie . W  po l
skiej literatu rze biologicznej „dryft" ju ż  zniknął. Jest też 
sp raw a  u rody  języka. W yraz  d ry ft w  po lsk im  języku  zbyt 
p rzy p o m in a  spolszczenie obcych im ion  jak  np . H en d ry k  i 
K ondrat.

H e n ry k  S z  a r s k  i
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Banksia eriafolia var. ericifolia (Australia). F o t G. Bartosz
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Wielkie stado krów. Fresk dowodzi rozwoju hodowli w Antylopy w iuchu
czasach, kiedy Sahara była jeszcze zielona

Pływający (?) murzyn ze specyficzną fryzurą. Na jego Tancerze. Ozdoby taneczne umocowane na ramionach i
ręce nałożono obraz małej antylopy powyżej kolan

Olbrzymi (2,5 in) portret zamaskowa- Kobieta z dzieckiem
nego Boga

FRESKI Z TASSILI N’AJJER (Tin Tazarift i Sefar) Fot. Z. i J. L. Jakubowscy
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